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O. RAJNER GOŚCIŃSKI

Franciszkanin

Nauka dla Tercjarzy
Istota, cel i duch Trzeć. Zakonu.

W edług  ostatn ich  obliczeń jest w  chrześcijańs tw ie  
przeszło  dw a i pół miljona tercjarzy, z czego na Polskę  
p rzypada  sześćdziesią t tysięcy. Jestto rzesza wielka i wiele 
d ob rego  czyniąca. Jeżeli jednak  tercjarze nie w szyscy  o d ­
p o w iad a ją  sw em u powołaniu, jeżeli zdarza  się  nawet, że tu 
i ówdzie  w pływ ają  ujemnie na resztę  społeczeństw a, to p o ­
chodzi  to g łównie ź tej przyczyny, iż nie rozum ieją  oni, 
czem  jest Trzeci Zakon, jaki jego cel i jaki duch  ożywiać 
go  powinien. Dlatego do tej sp raw y  ustaw icznie  wracać  
m uszą  ci, co p ro w ad zą  rzesze tercjarskie: dyrektorowie,
przełożeni i m istrzowie nowicjatów. Mając to na uw adze, 
pozw olę  sob ie  wyjaśnić  istotę, cel i ducha T izec .  Zakonu. 
P rzedew szystk iem  należy sob ie  zdać  sp raw ę  z tego,

l

czem  nie jest Trzeci Zakon?

W  wielkim błędzie tkwią ci wszyscy, którzy uważają  
Trzeci Z akon za zw yczajne b rac tw o  kościelne, jakiem jest 
n. p. b rac tw o  różańcow e, b rac tw o  M ęki Pańskiej i t. p. 
T a k ie  brac tw o  przepisu je  swoim członkom jakąś jedną  lub 
d rugą  praktykę pobożną , n. p. odm aw ianie  różańca 
w  s tow arzyszeniu  różańcow em . — P o za  tą czynnością  
cz łonkow ie  stowarzyszenia  nie są  niczem ze s o b ą  związani 
i mają zupełną sw o b o d ę  w  prow adzen iu  życia chrześc ijań ' 
skiego.

P o d o b n ie  nie jest Trzeci Zakon tylko religijnem s to ­
warzyszeniem, które ma na  celu jakiś miłosierny uczynek 
lub dobre  dzieło n. p. s tow arzyszen ie  św. W incentego 
a  Paulo  ma zaleconą opiekę n ad  ubogimi. Poza  tym uczyn­
kiem miłosierdzia s tow arzyszenie  swoim  członkom zo s ta ­
wia w olność  co do sp o so b u  praktyk religijnych.

Przeto  nie na tern zależy Trzeci Zakon, że nakazuje 
swoim  członkom taką  albo inna praktykę pobożną , takie 
a lbo  inne dzieło miłosierdzia, ale jego dążenia  są  daleko 
szersze i g łębsze: obejmuje on i reguluje całe życie, chrze­
śc i jan in a  na sw ój o d ręb n y  sposób .
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R ó w n ie ż  nie d o  te g o  zm ierza  Z a k o n  T rz ec i ,  b y  je g o  
c z ło n k o w ie  o d d a w a l i  s ię  s a m e j  p o b o ż n o ś c i ,  a ucieka li  o d  
p rac y ,  o d  s p r a w  i o b o w ią z k ó w  ro d z in n y c h ,  sp o łe cz n y ch ,  
i t. d. N ie  ch c e  T rzec i  Z ak o n ,  a b y  te rc ja rze  o d m a w ia l i  d łu ­
g ie  m od li tw y ,  a  n ie troszczyli  s ię  o to, by  żyć, m yśleć ,  
m ó w ić  i czyn ić  p o  c h iz e śc i ja ń sk u .  S ło w em , T rz e c i  Z a k o n ,  
n ie  je s t  p rzy tu łk iem  d la  n ieuży teczne j ,  ja łow ej a lb o  zgo ła  
fa łszyw ej d ew oc ji .  K to b y  chcia ł ty lko  m o d lić  się, a nie 
chc ia ł  sz cz e rze  p r a c o w a ć  n a d  s o b ą ,  n a d  u le p sz e n ie m  s w o ­
je g o  se rca ,  n a d  g r u n to w n e m  uch rz eśc i ja n ien ie m  s w o ic h  
o b y c z a jó w  i sw o je g o  życia, — d la  tego  n iem a m ie js c a  
w  T rzeć .  Z aakon ie .

P rz e d  n ie d a w n y m  cz asem  zg ło s i ła  s ię  d o  m n ie  p e w n a  
o s o b a  i p ro s i ła  o p rzy jęc ie  d o  T rz e ć .  Z a k o n u .

A c ó ż ' t y .  d u szo ,  ch c esz  ro b ić  w  T rzec im  Z a k o n ie ?  —  
zapy ta łem .

O , —  p o w ia d a  —  ja m a m  d u ż o  w o ln e g o  czasu ,  to  
b ę d ę  s ię  m odlić  o d  r a n a  d o  w ieczo ra .

1 nic w ięce j  czynić n ie  b ę d z ie sz  w  T rz ec im  Z a k o n i e ?

Nic.

W  tak im  raz ie  p rzy k ro  mi, a le m u sz ę  ci ozna jm ić ,  ż e  
n ie  m o g ę  p rzy jąć  cię d o  T rz e ć .  Z a k o n u .

M ó g łb y  k to  p o w ied z ie ć ,  że tej o s o b ie  s ta ła  s ię  k rzy w ­
d a ,  g d y ż  m oże  o n a  nie w iedz ia ła ,  czem  je s t  T rz ec i  Z a k o n ,  
a m ia ła  d o b r e  chęci.  Nie. T a  o s o b a  b r a ła  u dzia ł  w  r e k o ­
lekc jach  d la  T e rc ja rzy ,  w  k tó rych  k a p ła n  p ew ie n  j a s n o  
i p rz y s tę p n ie  tłum aczył,  czem  T rz ec i  Z a k o n  jes t,  jak ie  s ą  
je g o  o b o w ią z k i  i jaki d u c h  ożyw iać  g o  p o w in ie n .  Jeżeli 
o n a  z ca łych reko lekcy j tyle  ty lko  zrozum ia ła ,  że w y s ta rc zy  
o d m a w ia ć  d ług ie  p ac ie rz e  i ko ronk i,  to  źle z rozum ia ła  
i n iem a  nadzie ji  a b y  to  k ie dyko lw iek  lepiej z ro z u m ia ła .  
S ą  b o w ie m  o s o b y  d z iw n e g o  p o k ro ju .  M a ją  o n e  d u ­
ż ą  s k ło n n o ś ć  d o  p o b o ż n o ś c i ,  a le  p o b o ż n o ś ć  ro zu m ie ją  w ię ­
cej z e w n ę t r z n i  i p o w ie rz ch o w n ie ;  z a k ła d a ją  ją  w ięce j  n a  
języku  i w  u s ta c h  niż na  s e rc u  i w  d u szy .  U w a ż a ją  o n e ,  
że  jeżeli co d z ie n n ie  o d m ó w ią  d u ż o  ró żn y c h  pac ie rz y ,  to  
już tern sa m e m  s ą  do sk o n a łe in i .  Z d o ś w ia d c z e n ia  w iem y , 
że ludzi te g o  p o k ro ju  p r a w ie  n i e p o d o b n a  w y p ro w a d z ić  ze 
z g u b n e g o  b łędu ; n ie p o d o b n a  w y tłu m a cz y ć  im, że m o d l i tw a  
m usi p o c h o d z ić  p rz e d e w sz y s tk ie m  7 g łęb i  d u sz y ,  że k to  
d o b rz e  s ię  m odli ,  ten  także  p ra c u je  n a d  s o b ą ,  n a d  u le p sz e -
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niern sw ojego serca, że naw et na jpospo li tsza  p raca ,  byle 
w ykonana  dobrze  i w wyższej intencji, jest także c e ­
gie łką  w gm achu doskonałości i t. d. Najgorzej zaś jest 
z niemi w ów czas, gdy mają dużo wolnego czasu. Bo t ru ­
d n o  uwierzyć, ż eby  się zaw sze  modlili. W ięc  sp o rą  część 
w olnego czasu spędza ją  na obm aw ian iu  bliźniego, w czem 
bardzo się lubują'. Bowiem, u w aża jąc  s i tb ie  za d o sk o n a ­
łych i świętych, dlatego, że się dużo m odlą ,  — s ą  pełni 
pychy i chętnie po rów nu ją  siebie z innymi, na którem to 
p o rów nan iu  oni oczywiście zaw sze  w ychodzą  lepiej. I b a r ­
dzo im blizko do tego, by się modlili jak faryzeusz z Ew an- 
gelji: Dziękuję ci, Panie  Beże, że nie jestem jako inni lu ­
dzie, m odlę  się oto dużo, poszczę... W  rzeczy samej p o k u ­
tuje w  nich duch s tarych faryzeuszów, którzy całą p o b o ż ­
ność  i s łużbę bożą  zakładali na czysto zewnętrznych m o ­
dlitwach, obrzędach  i cerem onjach, nie troszcząc się wcale
0 urobienie  serca ani o p o t tę p  w  prawdziwej cnocie. D la ­
tego  Je z u s  C hrystus  zwalczał ich i s trofow ał n ieubłaganie
1 rzecz na pozór dziw na —  więcej miał pobłażania  dla roz­
wiązłych sad u ceu szó w  bez wiary, niż dla d ew otów  faryze­
uszów. W yrzucał im, że się m odlą  długo, ale w  sercu 
chow ają  drapiestw o, nienawiść, ob łudę  i pychę. Ja w n o ­
grzesznika  pokornego  usprawiedliwił, ale faryzeusza dufa- 
jącego w sob ie  nie uspraw iedliw ił A wszystkich sw oich 
w y zn a w c ó w  upom inał: „Strzeżcie się kw asu  faryzeuszów".

T en  duch faryzeuszów, tak  zupełnie sprzeczny z d u ­
chem Jezusa  Chrystusa  pokutuje  jeszcze w śró d  chrześcijan, 
g d y ż  idzie bardzo  na rękę naszej pysze i naszemu lenistwu. 
W szyscy w  mniejszym i większym stopniu  mamy skłonność 
d o  zewnętrznej pobożności,  mniej do pobożności także w e ­
wnętrznej, a najmniej do  pracy nad  sobą .  Modlimy się, 
i czasem dużo, ale więcej ustam i niż całą duszą. Jes teśm y 
g o tow i odm ów ić  odrazu trzy koronki, ale przebaczyć jedną  
m ałą urazę, nap raw d ę  przebaczyć —  do  tego nam s ię  nie 
spieszy. Jednakże, gdyby św. O. Franciszek poprzestał był 
tylko na modlitwie, a więcej n ic  nie czynił, nie byłby na- 
p ew no  świętym Franciszkiem. Dlatego nie można przyjm o­
w ać  do Trzeć. Zakonu osób , które  me rozumieją i nie chcą 
tego zrozumieć, że tercjarstw o nie polega na sam em  m o­
dleniu się, choćby o d  rana  do wieczora. Zatem
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czem jest Trzeci Zakon?
JE S T T O  ZAKONNE ZGROM ADZENIE W IERNYCH 

U S T A N O W IO N E  PRZEZ ŚW . FRANCISZKA DLA G O R ­
LIW S Z E G O  ĆWICZENIA SIĘ W  ŻYCIU CHRZEŚCIJAŃ­
SKIE VI PRZEZ ZACHOW ANIE REGUŁY.

M ówimy najpierw: Z akonne  zgromadzenie, czyli T rz e ­
ci Zakon jest zakonem. Dwie bowiem  cechy należą do isto 
ty  Zakonu: dążenie do doskonałości chrześcijańskiej i re ­
guła życia, po tw ierdzona  przez Kościół, którą  zakonnicy 
zobow iązu ją  się wypełniać. O b ie  te cechy znajdują  się 
w Zakonie Trzecim. Jego bow iem  celem jest  —  jak s ły­
sze liśm y -  gorliwsze ćwiczenie się w  życiu chrześcijań- 
sk.em, czyli doskona łość  chrześcijańska. P o s ia d a  on także 
sw oją  Regułę, przez Kościół potw ierdzoną, której zachow a­
nie jego członkowie uroczyście przyrzekają.

Nie jest jednak  Trzeci Zakon we wszystkiem p o d o b n y  
do innych zakonów , a to z tego pow odu , że jest  on p rz e ­
znaczony dla ludzi świeckich, dla ludzi obarczonych  świe- 
ckiem i sp raw a  ni i świeckiemi obowiązkam i. S tąd  gdy inni 
zakonnicy żyją w spólnie  po  klasztorach mniej lub więcej 
odgrodzeni od  świata, tercjarze przebyw ają  rozprószeni po 
świecie. Gdy inni zakonnicy składają  zwyczajnie trzy śluby: 
posłuszeństw a , czystości i ubóstw a, —  tercjarze takich ś lu­
b ó w  nie składają, gdyż one dla nich jako dla ludzi św ie­
ckich niemożliweby były do wypełnienia, a zwyczajnie też 
i z obowiązkam i ich pogodzićby  się nie dały.

Jes t  jeszcze jedna różnica między T rz e c m  Zakonem 
a  innymi Zakonami, ale ta różnica wychodzi znakom icie  na 
korzyść tercjarzy. M ianowicie zakonnicy obow iązani są  za ­
chować, regułę sw oją  pod  grzechem; tercjarze nie grzeszą 
gyby  przypadkiem  wykroczyli przeciw regule  z w y ją t­
kiem tych rzeczy, które dotyczą przykazań bożych 
lub kościelnych. Tercjarze więc są  pod  tym wzglę 
dem w lepszem położeniu niż inni zakonnicy Bo jeżeli za­
chow ują  regułę, mają zasługę, jeżeli jej nie zachowują, nie 
grzeszy.

Skoro tak się rzećzy mają, któż może mówić, że ter- 
c ja rs tw o  odryw a ludzi n. p. od życia rodzinnego, że nakła 
da na nich jak ieś  now e wielkie ciężary i t. d.? Nie! Trzeci 
Z akon  jest właśnie przeznaczony dla ludzi świeckich i nie 
-utrudnia im życia, ale ułatwia je i uświęca; nie odryw a ich
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o d  sp raw  świeckich, ale daje im m ożność, by te sp raw y  
wypełniali lepiej, doskonale j  i z większą zasługą; zmierza 
do tego, by w życiu swojem  świeckiem nie kierowali s ię  
duchem św iata , ale duchem  Jezusa  Chrystusa.

Z tern wszystkiem — pow tarzam  — jest tercjarstwo 
praw dziw ym  zakonem, gdyż o d p o w iad a  dostatecznie  p o d  
tym względem praktyce i p raw u Kościoła, jako zakon zos ta ­
ło potw ierdzone przez papieży i jako zakon urodziło się 
w myśli i w  sercu św. Franciszka.

W ięc ten osobliwy zakon założył św. Franciszek. W  ja­
kich okolicznościach? Kiedy Franciszek święty zgrom adził 
w  swoim pierwszym i drugim zaKonie tysiące mężów i nie­
w ias t oderw anych  od  świata, kiedy rozgłosem swojej nauki 
i swojej przedziwnej świętości napełnił chrześcijaństwo, roz­
legło się zew sząd wołanie: Franciszku, weź i nas  pod  s w o ­
ją opiekę! naucz nas  żyć, daj nam żyć, jak Bóg chce, a b y ś ­
my żyli! Widzisz, jak świat, w śró d  którego żyjemy, jest p o ­
grążony we wszystkiem, co zle, niskie i brzydkie: daj nam 
ubezpieczenie przeciwko niemu, aby nas nie pochłonął! T e  
wołania rozbrzmiewały coraz częściej, gdziekolwiek pojawił 
się Franciszek, a szły z ust ludzi wszystkich s tanów  po 
wsiach, m iasteczkach i miastach. P ow iada  wielki p ap ież  
Leon XIII, że trudno  uwierzyć, z jak wielkim zapałem gar­
nęły się rzesze do Franciszka; w jak ogrom nem  m nó s tw ie  
szły za nim, dokądko lw iek  podążał. Nierzadko w szyscy 
obyw ate le  miast i miasteczek bez różnicy błagali go, aby 
ich przyjął do zakonnego życia". (Encykl. 17 września  r. 1882). 
Franciszek jednak widział, że tak wielkiego m nóstw a ludzi 
n iepodobna  umieścić po klasztorach; a choćby to m ożebnem  
było, to n iepodobna  odryw ać  dzieci od rodziców, rodziców 
od dzieci, m ałżonków od  siebie, słowem: n iepodobna  ludzi 
związanych różnemi spraw am i i obowiązkami w śród  św iata  
od  tegoż świata oddzielić. W ów czas  w pad ł on na mysi, b y  
dla tych rzesz postanow ić  nowy, trzeci zakon, osobliw y, 
świecki zakon, który dałby się pogodzić  zżyciem  św ieckiem , 
a zarazem dał w szystk im  dobrej woli ludziom możność, by 
i w śród  świata mogli wieść życie zakonne, praw dziw ie  
Chrześcijańskie, doskonałe.

W ten sp o só b  pow sta ł Trzeci Zakon, przyjęty z wiel­
ką radośc ią  i uznaniem przez Oica świętego i natychm iast 
potwier tzony. W regule dla niego napisanej podał Franci­
szek nowym, świeckim zakonnikom  krótkie, p roste  w ska-
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zów ki, jak żyć mają w śró d  świata, aby  nie byli ludźmi 
świata, ale ludźmi bożymi. W skazów ki tej reguły są  najdo- 
skonalszem  dla wiernych streszczeniem i zas tosow aniem  
praktycznem  Ewangelji. Regułę p ierw otną  Trzeć. Z akonu 
zmienił nieco papież Leon XIK, ab y  ją do s to so w ać  więcej 
do nowszych zmienionych już czasów. Ale duch jej p o z o ­
sta ł  ten sam  i istota ta sama. Jak  z dawniejszej tak i z o b e c ­
nej reguły tercjarskiej tchnie ten sam  najczysfszy duch 
Ewangelji .  Oto, jak ją można streścić.

M ódlcie się i miłujcie wzajemniel
Zachow ujcie  zgodę  i rozszerzajcie pokó j '
Strzeżcie się zd rożnych  sza leństw  świata i czyńcie no- 

kutę za grzechy! H
Żyjcie skrom nie  i bądźc ie  posłuszni przełożonym '
Oto reguła tercjarska w krótkości. Kto s ta ra  sie 

ch ow ać  ją wiernie, ten właśnie  ćwiczy się gorliwiej w ży­
ciu chrześcijansk.em i podąży  w  *en sp o só b  do d oskona ło ­
ść  i chrzescijansk i ej do której jes teśm y pow ołani.  Kto ją zacho­
wuje, ten może być pewnym, że nie zabłąka się w śród  bez­
droży świata, że uniknie jego mamideł i kroczyć b ęd z i-  
bezpiecznie tą drogą, którą  wszystkim ludziom wytknął Z b a ­
wiciel, krw ią  ją  sw oją  pokropiwszy. Tej bow iem  reguły 
p ierw szą, n iezrów naną zaletą jest to, że wskazał ją św  F ran ­
ciszek. A jak po tw ierdza  obecny N am ies tn ik  C hrystusow y 
nikt z ludzi m e przeniknął tak ducha Ewangelii  jak Franci­
szek i nikt tak doskonale  Ewangelji w życiu nie urzeczy­
wistn ił jak ten ziemski Serafin. Przeto takiego mając nrze- 
wodnika , m ożemy żywić pew ność, że w  jego regule ter 
cjarskiej mamy drogę najkrótszą i najpraktyczniejszą, a z a ­
razem najlepszą i najpewniejszą drogę „do żyw ota"

Na tern też polega  głównie wielkie, zasadnicze zn a ­
czenie  Trzeć. Z akonu tak dla pojedyńczych ludzi jak dla 
spo łeczeństw a i dla całego Kościoła. P o w ied zm y  wyraźnie 
“ f 0 , 'd z i e  Franciszek  chciał s tw orzyć przez Trzeci Z akon  
praw dziw ych chrześcijan i wskazał ku temu drogę w sw o ­
jej regule trzeciej. I a lbo chrześcijaństwo idzie za duchem 
i w skazam em  reguły sw  Franciszka albo chiześcijaństwa 
niema. T o  znaczy: chrześcijanin, który jest prawdziwym  
chrześcijaninem, żyje pod ług  reguły tercjarskiej, choc :aż jej 
nie zna; i w ów czas jest on faktycznie tercjarzem, ch o ć ­
b y  jeszcze odznak  tercjarskich nie nosił. Albo też jeżeli 
chrześcijanin nie żyje w edług ducha tej reguły, w ów czas  
me jest chrześcijaninem z tej prostej przyczyny, że nie
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żyje według Ewangelji. W rzeczy samej wszystkie katoli­
ckie bractwa i arcybractwa, stowarzyszenia i sodalicje, 
które chciały urabiać dusze według Ewangelii, wzorowały  
się i wzorują na św. Franciszku i Jego Zakonie Trzecim.
1 to nam mówi wiel°. A jeszcze więcej mówi nam fakt, 
że nawet uczciwi protestanci nie widzą innego ratunku 
dla chrześcijaństwa, jeno zakładanie kółek tercjarskich 
całkowicie na wzór św. Franciszka, jak o tern niedawno  
pisałem.

Dlatego ta szczególnie gorąca opieka Kościoła nad  
Trzecim Zakonem, opieka, jakiej nie doznawało żadne  
stowarzyszenie katolickie. Już w początku, gdy Trzeci Za­
kon był wystawiony na wielkie trudności i ataki ze strony 
złych ludzi, Kościół przez Papieża Grzegorza IX bierze 
go w obronę rzucając klątwę na jego prześladowców, kląt­
w ę  bardzo wymowną: „Ktokolwiek by dążył do zniesie­
nia Trzeć. Zakonu, albo go lekceważył i mówił, że jest 
on nieużytecznym, —  ten popada w niełaskę Boga w szech­
mogącego i jego św. Apostołów Piotra i Pawła“. W cza­
sach późniejszych aż 29 papieży zajmowało się kolejno 
Trzecim Zakonem, już to podnosząc jego zasługi i jego  
znaczenie, jużto obdarzając go nowemi łaskami i przywile­
jami. W naszych zaś czasach jeden z największych papie­
ży, Leon XIII, zadał sobie wielki trud odnowić regułę  
i wzmocnić organizację tercjarską. Znanym jest jego okrzyk: 
Trzeci Zakon odrodzi społeczeństwo !

Tak, odrodzi, ale tylko pod jednym warunkiem, któ­
ry wyraził będący dzisiaj w proćesie beatyfikacyjnym pa­
pież Pius IX w pizemowie swojej do generała Zakonu fran­
ciszkańskiego: „Niechaj za staraniem twojem zrozumieją ter- 
cjarze, że najmilszą dla nas rzeczą jest, gdy regułę zakonu  
sw ego  gorliwie zachowują: w ten bowiem sp osób  przyczy­
nią się bardzo do odnowienia wszystkiego w Chrystusie, 
cośm y sobie  od początku rządów naszych założyli”!
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<0. Franciszek P.
f r an c i s z k a n i n .

Żywot św. Franciszka z Asyżu.
(CIĄG DALSZY.)

ROZDZIAŁ CZWARTY.
B udow a życia Zakonnego.

Franciszek oddawał się z wielkim zapałem modlitwie 
i surowej pokucie, urabiając tym sposobem ducha apostol­
skiego w sobie, jak również pobierał nauki w mistycznej 
szkole Bożej i postępował coraz wyżej w mądrości życia 
nadprzyrodzonego. Zapalony duchem gorliwości i zaparcia 
się dla Boga powtarzał z głębi serca: „Boże mój, niema 
rzeczy na świecie, której nie chciałbym chętnie opuścić dla 
Ciebie, ani boleści, której nie pragnąłbym znieść z miłości 
ku Tobie, lub sprawy, której nie miałbym ochoty podjąć 
dla chwały Fana mojego Jezusa Chrystusa. Pragnę, o ile 
tylko mi będzie dano, przyprowadzić wszystkich do miłości 
Boga z całego ich serca i ponad wszystkie rzeczy".

Innym razem po gorącej modlitwie zaczął przemawiać 
do małej gromadki swoich braci w te słowa: „Podnieście 
serca  wasze w górę do Pana i cieszcie się, nie traćcie 
odwagi dlatego, że was jest jeszcze mało, ani nie trwóżcie 
się z tego względu, że nie jesteście wykształceni, ponieważ 
Bóg objawił mi, że przez szczególne Swoje Błogosławień­
stwo rozszerzy się ta familja, której On jest Ojcem. Nie 
chcę nic więcej mówić tylko to, co widziałem, a miłość 
ninie do tego zmusza, aby się podzielić z wami tą wiado­
mością. Widziałem niezliczoną ilość ludzi, którzy przyjmo­
wali nasz habit i nasz sposób życia. Widziałem napełnione 
ulice iudem, który oczekiwał przyjęcia do naszego zako­
nu. Przybywali Francuzi, Hiszpanie, Anglicy. Niemcy i wszyst­
kie narody b /ly  poruszone. I ten ruch przybywających i o d ­
chodzących zawsze ml brzmi w uszach. Patrzcie, Bracia, 
jakie jest wasze powołanie. Pan powołuje nas nie tyle dla 
naszego zbawienia, ile dla zbawienia drugich. Wzywa nas, 
abyśmy więcej przykładem, aniżeli słowem pociągali d ru­
gich do pokuty i do zachowania Boskich przykazań. Jesteś­
my poniżeni i głupcami wóbec świata, ale niech was to 
nie martwi, miejcie odwagę i bądźcie pewnymi, że Pan, 
który zwyciężał świat, przemówi skutecznie przez usta wa-
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sze. Strzeżcie się, abyście  dla ludzkiego względu nie u tra­
cili K ró lestw a niebieskiego, opuściw szy  w pierw  wszystko. 
Jeżeli znajdziecie p ieniądz, nie upatrujcie w niem nic wię­
cej tylko proch  ziemski, j e d n a k o w o ż  nie należy pogardzać  
bogatym i, którzy żyją w  w y g odach  i s troją  się w próżność, 
albowiem  tak  ich jak i nas  jest Panem  Bóg, który może 
ich nawrócić i uświęcić. Ogłaszajcie poku tę  na  o d p u szcze ­
n ie  g rzechów  ; pc kój. Znajdziecie lu 02 i, którzy w as  
b ęd ą  nienawidzić  i przeciw wam  działać, lecz znoście w szy t­
ko w  cierpliwości i nie obaw iajcie  się niczego. W kró tce  
przyłączą się do w as  uczeni i ze szlachetnego rodu ,  b ę d ą  
p rzem aw iali  do królów i książąt ludu. Miejcie c ierp liw ość  
w uciskach, gorliwość w modlitwie, w  znużeniach odwagę,, 
a Królestwo Boże, które jest wieczne, niech będzie  wam za­
chętą  do  pracy".

Po  tych słowach, w ypow iedz ianych  źe serca ,  p rzepe ł­
nionego miłością Bożą uczynił nad nimi znak Krzyża św ię­
tego p o d ług  czterech części świata, każdego z nich uśc i­
snął mówiąc: „Złóż wszelką troskę  na Pana, a On cię b ę ­
dzie miał w  opiece". W  końcu  i sam  Franciszek udał się 
na misje. I tak nowi rycerze Chrystusow i w ybrali  się w  d ro ­
gę, jedni na  południe, inni na północ, a reszta na w sch ó d  
i zachód, aby  stoczyć bój dla pozyskania  dusz.

I w rzeczyw istości wystąpili do wielkiej walki, o d n o ­
sząc  świetne zwycięstwo n ad  egoizmem świata. G dzieko l­
wiek przybyli, głosili nauki pod ług  natchnienia  Ducha ś w ię ­
tego. Kiedy ich py tano  co wy za jedn i?  O dpo w iad a l i  na 
to: jesteśmy pokutnicy  z Asyżu. Ofiarami dzielili się z u b o ­
gimi, a do k tórego kościoła przybyli, uczyniwszy głęboki 
pokłon, odm aw iali  m odlitewkę, której ich nauczył Franci­
szek: „Kłaniamy Ci się Panie  Jezu Chryste  i b łogosław im y 
T ob ie ,  iżeś przez Krzyż święty i Mękę Sw oją odkupił  ś w ia ty

Po pew nym  czasie F ranciszek pow rócił  z podróży  
misyjnej do Rivotorto i zap ragną ł  mieć Braci w spóln ie  ze­
branych. Modlił się więc do  P ana  Jezusa , aby  ich w d u ­
chu natchnął do pow ro tu , i s ta ło  się pod ług  jego życzenia. 
W szyscy  Bracia zebrali się znow u razem i z tego p o w o ­
du radow ali  s ię  niezmiernie, opow iada jąc  sobie  w zajem nie  
różne przygody misyjne.

Rozpoczęli na now o życie w spólnej modlitwy i p o k u ­
ty. Jednego  razu Franciszek natchniony Duchem  B ożym  
rzekł do Braci: „Bracia moi mili, jestem pew ny, że P an  B óg
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ch ce  rozszerzyć naszą  sk rom ną familję, d latego należy nam 
s ię  u d ać  do Matki naszej, Rzymskiego Kościoła, i tam 
przedstaw ić  Ojcu świętem u, co się u p o doba ło  Bogu uczy­
nić przez naszą posługę, abyśm y mogli dalej p row adzić  ta ­
kie życie zakonne, pod iug  woli Pańskiej i przykazań Jego".

W  tym celu napisał Regułę, zaw iera jącą  23 rozdziały, 
której g łów ną p o d s taw ą  było ewangeliczne ubóstw o , dla 
k tórego Bracia mieli s ię  wyrzec wszelkiej w łasności i żyć 
jedyn ie  z jałmużny.

Objaśnienie Reguły.
P y t a n i e  2  t. J a k  s ię  m a j ą  z a c h o w a ć  T e r c j a r z e  

w  d y s k u s ja c h  w  r z e c z a c h  w ia r y  i re l ig j i  ?
O d p o w i e d ź :  M a ją  u ż y ć  r o z t r o p n o ś c i ,  z d o ln o ś c i  

i s i ły  p r z e k o n a n i a .
R o z t r o p n o ś ć .  Rozmówy prow adzone  na punkcie  w ia­

ry m ogą być pożyteczne lub szkodliwe; dlatego nie należy 
ich wszczynać zbyt pochopnie, * nie p rzew idując  korzyści 
z podjętej dysputy. Tercjarz wykształcony, obdarzony  d a ­
rem  łatwego wysłowienia się, może prędzej w dać  się  
w  dyskusję , aniżeli inny bez odpow iednego  wykształcenia, 
chociaż  poczciwy i pobożny. Jeżeli się tnie pos iada  tych 
szczególnych darów , które nadają  słowom charakter p rze­
konujący, to lepiej się wstrzymać od podobnych  rozpraw, 
aby  nie w yw ołać w iększego złego i nie dać okazji do n o ­
wych bluźnierstw. „Nie rzucajcie pereł przed  wieprze", 
pow iedział Pan  Jezus. Jakiż byłby cel w d aw ać  się z lu­
dźmi źle usposobionym i i gotowym i do nowych napaści 
na  Boskie p r a w d y ?  Jeżeli bierzecie udział w  rozm ow ach 
religijnych, to tylko wtedy, kiedy jest nadzieja dobrego 
skutku.

Z d o ln o ść !  Sztuka m ów ien ia  nie jest wszystkim dana. 
O n a  w ym aga panow ania  nad s o b ą  i obszernej znajomości 
nauki katolickiej. Byłoby rzeczą pożądaną , aby w K on­
gregacjach młodzi zaprawiali się do ob rony  wiary, ćwicząc 
s ię  na dobrych  mówców. Tam , gdzie nie mogą wystąpić 
kapłani, byliby świeccy Tercjarze bardzo  pożyteczni.



7 6

Niektóre Kongregacje zajęły się już tą now ą działal­
nością i otrzymały świetne rezultaty. Idąc za p o d a n ą  w sk a ­
zów ką można wiele do b reg o  uczynić i instytucję seraficką 
podn ieść  wyżej w opinji katolików.

S i ł a  p r z e k o n a n i a .  W iększa część chrześcian s łucha 
z respektem  „roztropności c ia ła" , jak mówi Pismo św., 
a  nie p os iada  tych wzniosłych po ryw ów  Krzyża, któremi 
byli ożywieni pierwsi męczennicy. Jest czas do milczenia 
i czas do mówienia. Katolik powinien s tanąć  w  obronie  
h onoru  Boga i dob ra  duszy; nie powinien dopuśc ić  do 
hańbienia i poniew ieran ia  tego, co jest najświętszem; owszem  
starać się w yryw ać słabe  dusze  ze szpon bezbożności.

C zem uż cię chrześcijaninie nie zapala  ogień aposto l­
s tw a i gorliwości religijnej, czemuż cię ten ogień święty 
nie pożera?  O, jakież światło nie rzuciłbyś w oczy ciem no­
ści i jakiegoż ciepła nie roznieciłbyś w  sercach  lo dow atych?  
Ty, przedew szystk iem  Tercjarzu, który nie je s te ś  związany 
w zględam i familji, lub interesu, ty, k tóry jesteś w olny i niezawi­
sły, naucz  się czynić dobrze , działaj jak apostoł, ratuj dusze

j _ —3fal(5

Czciciel Męki Jezusowej
Wielebny Sługa Boży Rafał Chyliński.
P e w n a  d rukarn ia  w łoska  zaopatrzyła  książki u s ieb ie  

w y d aw an e  w następujący  znak —  obrazek. Na tle w iosen­
nej, ślicznej p rzyrody czernieje krzyż. Na nim wisi Z b a w i­
ciel św ia ta ,  Bóg-człowiek, Jezus C hrystus i na w skróś prze-  
nikającem, pełnem bólu  spojrzeniem patrzy w dal. P od  
krzyżem siedzi skulony  święty  Franciszek. Ukrył twarz 
w  dłoniach i płacze. W około  pustka... Niema nikogo... 
Pus tka  przeraźliwa... A pod  sp o d em  umieszczony jest  n a ­
pis: O to miłość, której się nie miłuje. (L’amore, che n o n e  
amato).

Nie dociekajmy, dlaczego w spom niana  drukarn ia  o b ra ­
ła sob ie  właśnie  ten znak, a nie inny. Zwróćm y raczej u w a­
gę naszą  na treść jego. W yrażone jest w  ten sp o só b  s e r ­
deczne nabożeństw o  świętego Franciszka do Męki Pańsk ie j .
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„ P ła k a łe m  n a d  U k o c h a n y m  m oim , b o  b y ł  z b o la ły  
i w sp ó łc z u ła  z n im  d u s z a  m o ja " .  ( P ie iw s z a  an ty fo n a  z d r u ­
g iego  n o k tu rn u  w  p ac ie rz ac h  k ap ła ń sk ic h ,  w  u ro c z y s to ś ć  
s ty g m a tó w  ś w ię te g o  U jca  F ra n c isz k a ,  w  b rew ja rz u  f ra n c isz ­
k a n ó w  i k la ry sek ) .

W  u s ta  też Franciszkow i?  w k ła d a  K ośció ł  te s ło w a  
P i s m a  ś w ię te g o :  „Z C h ry s tu s e m  p rzyb ity  je s tem  d o  k rz y ­
ż a " .  A św ię ty  B o n a w e n tu ra  d o d a je :  „N ie  m ę c z e ń s tw e m  c ia ­
ła, lecz p o tę g ą  m iłości ,  k tó rą  go rza ło  s e rc e  J e g o " .

K ocha ł  św ię ty  F ra n c is z e k  C h r y s tu s a  U k rz y ż o w a n e g o  
i z ro z u m ie ć  nie m ógł,  ja k  m oże  go  św ia t  n ie  kochać .  P r z e ­
c ież  to  n a jw ięk sz a  m iłość ,  u m rze ć  2 a k o g o  i to  je szcze  
w  ta k ich  k a tu sz a c h .  P ła k a ł  w ię c  g o rz k o  i w zd y c h a ł :  „O  m i­
łośc i,  k tó re j  s ię  n ie  miłuje! O  miłości,  k tóre j s ię  nie k o c h a " .

P o d o b n e  n a b o ż e ń s tw o  d o  M ęki P a ń s k ie j  żyw ił  p o k o r ­
n y ,  se ra ficzny  syn  te g o  P a t r ja rc h a  z A syżu , f ra n c iszk an in ,  
p o lak ,  w ie leb n y  S łu g a  Boży, o jc iec  Rafał C hy lińsk i.  I O n  
d u c h e m  sw y m  z C h r y s tu s e m  by ł u k rzy ż o w a n y ,  ro zm y ś la ł  
j e g o  ran y ,  J e g o  c e rp ie n ia  a s e rc e  p rz e p e łn io n e  m ia ł  w s p ó ł ­
czuciem  ku N iem u, tak, że aż p łaka ł ,  jęczał i d ru g ich  d o  
u m iło w a n ia  J e z u s a  naglił.  Z o b a c z y m y  to  za raz  w  s z c z e g ó ­
łach .

M ę k a  P a n a  n a s z e g o  J e z u sa  C h r y s tu s a  je s t  ź ró d łe m  
w s z y s tk ic h  ła sk ,  czy to  p rz e b a c z e n ia ,  czy  u s p r a w ie d l iw ie ­
n ia ,  czy w y trw a n ia ,  k tó re  B ó g  dał,  d a je  i d a  k o m u k o lw ie k  
i k ie d y k o lw iek .  D o  tego  to  ź ród ła  sp ie szy ł  b a r d z o  częs to  
o jc iec  Rafał i p ił  zeń  całą p iersią.

O p o w ia d a l i  za k o n n ic y ,  o jc o w ie  i b ra c ia  f ra n c is z k a n ie ,  
k tó rzy  mieli to  s z cz ęśc ie  żyć z o jcem  Rafałem , że go  z n a -  
chodzili  co d z ie n n ie  p raw ie ,  le żą ce g o  k rzyżem  w  kośc ie le ,  
lu b  g d y  k o śc ió ł  był zam knię ty ,  p rzy  b ra m ie  kośc ie lne j ,  lub  
g d z ie ś  p o d  śc ianą .  G o d z in a m i ta k  leżał, p o g r ą ż o n y  w  m o ­
d l i tw ie  m yś lne j  o n a jśw ię tszy c h  ta je m n ic a c h  życia, m ęki 
i śm ie rc i  J e z u sa  C h ry s tu s a .  A g d y  s ię  p o d n ió s ł ,  p o s a d z k a ,  
z iem ia  za la n e  by ły  łzami. 1 d la cz eg o  ta k  p łaka ł?

T o  w ia ra  i m iłość ,  o ży w io n e  ro zm y ślan iem  c ie rp ień  
Z b a w ic ie la ,  kaza ły  m u ta k  u w ie lb iać  G o ,  ko ch a ć ,  w s p ó łc z u ć  
z N im  i p r z e p ra s z a ć  g o  za n ie w d z ię c z n o ść  i o b o ję tn o ść  
lu d z k ą .

1 n a b o ż e ń s tw u  te m u  p o z o s ta ł  w ie rn y  aż d o  k o ń c a  ż y ­
cia .  N a w e t  na  łożu bo le śc i ,  g d y  to  zw ykle  ch o re m u  i m o ­
d l i tw a  s ta je  s i ę  t ru d n ą ,  a  je szcze  w ięc e j  ro zm y ś lan ie ,  o jc iec
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Rafał, Jezusem Chrystusem  Ukrzyżowanym zawsze, był za­
jęty. A w  ostatniej chwili, gdy  już s iostra -śm ierć  zbliżała
się do niego, on na pow itan ie  jej, p o d o b n ie  jak święty
B iedaczek asyzki, zaczął śp ie w a ć . .  Śpiew ał pieśń o Męce 
Jezusowej.

O bjawiem  też wielkiego a stałego przejęcia się, tą ni­
g dy  dość  nie pojętą, tajemnicą wyniszczenia  się aż do s ro ­
motnej, krzyżowej śmierci Syna Bożego, była cześć jaką
otaczał wizerunek krzyża. Krzyżyk od obłóczyn aż do zgo­
nu nosi! zaw sze na sw ych piersiach, pod  kapturem  — 
i brał go często w objęcia  i całował i łzami skrapiał.

Krzyż miał na pierwszem miejscu w swej celi.
D o Mszy świętej wybiera! zawsze F o s t ję  z w izerun­

kiem krzyża, a gdy się brat zakrystjan gniewał o to, że 
grymasi, przepraszał go pokornie.

Na drodze, zaś, gdy  zobaczył gdzie krzyż, już z d a ­
leka zdejm ow ał przed nim p iuskę, skłaniał g łowę i sp o g lą ­
dając miłośnie ku niemu, szeptał: , Któryś "cierpiał za nas  
rany, Jezu Chryste zmiłuj się nad  nam i“. W estchnien ie  to 
było mu ulubione. Pow tarzał je bardzo  często.

W iem y z dośw iadczenia  życiowego, że człowiek b a r ­
dzo łatwo zdradza  się z uczuciami swemi wewnęlrznemi. 
P o  słowach, po uczynkach, po  zachow aniu  się, poznać  m o­
żemy, co w nim nurtuje. Zdradzał się też ojciec Rafał z mi­
łośc ią  ku cierpiącem u Jezusowi.

G dy  w rozm ow ie  z nim w spom niał k toś o P an u  J e ­
zusie Ukrzyżowanym, o Jego katuszach, to on zaraz albo 
bladł, albo s ię  rumienił, a lbo dostaw ał dreszczy, A gdy 
sam  mówił o M ęce Pańskiej, to od  płaczu wstrzymać się 
n ie  mógł.

Było to w Łagiewnikach.
W  niedzielę czarną miał mieć kazanie pasy jne  ojciec 

Franc iszek  H ebdow ski. Tym czasem  zaszła jakaś  p rzeszko­
da, że kazania  pow iedz ieć  nie mógł. Poszed ł  więc do ojca 
Rafała i prosił o zastęostw o. Ojciec Rafał zgodził się jak 
najchętniej. G dy się  nabożeństw o  rozpoczęło, w yszedł oj­
ciec Franciszek z k lasztoru  za jakąś  sp raw ą  na wieś. P o  
jej załatwieniu w raca  do konw entu  i już z daleka słyszy 
okropny  krzyk i lament. Zbliża się i tu poznaje, że to z k o ­
ścioła s łychać te głosy. Zaciekaw iony więc, co się tam 
w  kościele stać  mogło, wchodzi i widzi... ludzie aż zano­
szą się  od  płaczu, a na am bonie  stoi ojciec Rafał i także

•
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płacze. Co powie kilka słów o konającym Zbawicielu świa­
ta, przerywa, bo od wzruszenia mówić dalej nie może. 
I tak całe kazanie.

Nie potrafił utrzymać, zataić, ukryć w głębiach piersi 
przeogromnej miłości i współczucia dla Jezusa zbolałego- 
W formie łez wybuchała ona gwałtownie na zewnątrz pod­
czas kazań pasyjnych, które ojciec Rafał głosił po różnych 
kościołach.

Widywano też ojca Rafała, jak klęcząc w swej celi 
wyciągał gwcździe z rąk i nóg Chrystusa Ukrzyżowanego. 
W ten dziecinny, naiwny sposób zdradzał znowu swe pra­
gnienie ulżenia Jezusowi Panu.

Utarty się między ludźmi te zdania, że kto cierpienia 
się boi, ten i od cierpiącego ucieka i że nie kocha praw­
dziwie, kto z umiłowanym nie współcierpi. Miłość żąda 
ofiary, jak ogień paliwa...

Ojciec Rafał Jezusowi Chrystusowi Umiłowanemu swe­
mu pogrążonemu w' boleści, składał ochotnie, dobrowolnie 
liczne ofiary własnych umartwień, podejmowanych umyślnie 
w celu współczucia z Nim. Włosiennica, pas kolczasty, dy­
scypliny pozostałe po nim świadczą o tern aż nader wy­
mownie. Wszystkie piątki pościł z miłości dla Ukrzyżowa­
nego o Chlebie i wodzie.

Podczas kanonicznej wizytacji klasztoru krakowskiego 
dowiedział się ojciec prowincjał Szenibek, ina tak zwanych 
skrutiniach, czyli posłuchaniu zakonników, że Ojciec Rafał 
ma na nodze zastarzałe, bolesne rany. Zawezwał więc bra­
ta Kapistrana chirurga i polecił mu zająć się ojcem Rafa­
łem tak, by mu się noga zupełnie wygoiła. Braciszek 
zabrał się do dzieła. Tymczasem ojciec Rafał jeszcze tego 
samego dnia pobiegł do ojea Prowincjała rzucił się mu do 
stóp i prosił go, by pozwolił bratu chirurgowi zostawić 
mu choć jedną ranę. Ojciec prowincjał zdziwiony taką proś­
bą pyta:

— Dlaczego to? Przecież taka rana musi Ojcu do­
kuczać, prawda? 1 przeszkadza Ojcu w pracy duchownej, 
w spełnianiu obowiązków! Nie pozwolę.

A ojciec Rafał:
— To dla męki Jezusowej chciałbym choć tyle po­

cierpieć. Jedna ranka, za tyle strasznych ran Chrystuso­
wych. — Niech mi ojciec prowincjał pozwoli. — I prosił 
i błagał aż pozwolenie otrzymał.



so
I pozostawił mu bra t Kapistran jedną  ranę  nie w ygo­

joną.
Dla pow iększen ia  bólu polew ał ją często ojciec Rafał 

w ó d k ą  z pieprzem, posypyw ał wapnem  niegaszonem  i t. p.
T a k  to z Umiłowanym swym Królem boleści w spół- 

cierpiał dob row oln ie  sługa Boży.
Był też wreszcie i apostołem , krzewicielem nab o żeń ­

s tw a  do Męki Pańskiej, ojciec Chyliński.
W  niedzielę i święta, gdy skończyła  się sum a lub 

nieszpory  w  łagiewnickim kościele, zapraszał wszystkich 
wiernych, do s to jącego obok  kościółka świętego W alente- 
.go i tam  odpraw iał z nim i drogę krzyżową, odm aw iał ró ż ­
ne m odlitw y do Pana  Jezusa  Ukrzyżow anego i śp iew ał 
w spó lne  pieśni pasyjne,

W  konfesjonale zaś, poenitentów, którzy bardzo  licznie 
d o  niego się garnęli i ubogich i chorych, których całe g ro ­
m ady stały zaw sze pod  klasztorem, czekając na niego, z a ­
chęcał niezmordowanie; do ufności w nieskończone zasługi 
Męki Chrystusowej.

—  W  przebitem Sercu Jezusa  w szystko znajdziecie 
i przebaczenie  i pom oc  i wsparcie. W sz js lk ie  łaski! Jezus 
C hrystus  śm iercią  sw oją  w szystko nam wysłużył, za w szy s t­
ko zadośćuczynił, wszystko zapłacił. Staliśmy się bogatymi 
w  dobra  Jego, tak, że jeśli tylko zechcemy, niczego nam 
nie braknie  dla naszej świętości, dla naszego  zbawienia, 
Jeżeli Bóg, z n ieskończonej miłości ku nam, Syna sw ego 
Jedynego  dal na śm ierć  za nas, jakożby nam z Nim razem 
w szystkiego innego nie darował. Jezusa więc Ukrzyżow a­
nego  kochajmy całem sercem, całą duszą. Posłuszni Mu 
bądźm y we wszystkiem i zaw sze w jedności z Nim żyjmy.

Sam  również w  ranach C hrystusow ych pokładał n a ­
dzieję osiągnięcia wiecznej szczęśliwości.

Zapytcł go raz ojciec Kajetan Fabiani:
—  Będziecie W y zbawieni, ojcze Rafale?
On na to podn iós łszy  oczy i ręce ku niebu, rzekł te 

słowa:
„Chociaż wiem, że jestem wielkim grzesznikiem, a m o­

że niema większego odem nie  w piekle jednak  spodziew am  
się  nieba, przez zasługi Męki Jezusa Chrystusa".

T ak  przedstaw ia  się ojciec Rafał Chyliński jako czci­
ciel Męki Pańskiej. P raw dziw y franciszkanin szedł wiernie 
ś ladam i sw ego  serafickiego Patrjarchy.



Gdyby więc ktoś u nas zaproponował we wspomnia­
nym na początku obrazku— godle, dokonać następującej 
zmiany, mianowicie, w miejsce świętego Franciszka umieścić 
pod krzyżem płaczącego sługę Bożego Rafała, czyżbyśmy 
się nie zgodzili? O pewnie! Zmiana by to była bardzo trafna. 
Syn bowiem prawy, uczeń dobry, naśladowca dokładny za­
stąpić może godnie swego ojca-mistrza.

Pobożni Czytelnicy!
Teraz w czasie wielkiego postu korzyć się będziec;e 

często u stóp Krzyża i rozważać gorzką Mękę Chrystusa 
Zbawcy. Wspomnijcież wówczas o naszym Rafale i p roś­
cież Jezusa Ukrzyżowanego o iego beatyfikację.

— O Panie! Boski nasz Zbawicielu błagamy Cię przez 
tą  płomienną miicść, z jaką ojciec Chyliński rozpamiętywał 
Twe rany, spraw to, by namiestnik Twój policzył go mię­
dzy błogosławionych Patronów naszych. Jezu usłysz nas! 
Jezu w y s ł u c h a j  nas. Jednak nie nasza, ale Twoja niech się 
stanie wola! Amen.

Frater.

Podziękowania i prośby.
Zastrzegam y, że ogłaszając w n aszem  czasopiśm ie  dziat „Po­

dz ięk ow an ia  i p rośby”, nie orzekam y nic o nadprzyrodzoności 
o trzym anych  łask, lecz podda jem y  się całkowicie zdaniu  św. Kościo­
ła, w myśl dekre tu  U rbana  VIII. •

Od Redakcji.

Podziękowania.
Jako podziękowanie za cudowne uzdrowienie za przy­

czyną O. Rafała Chylińskiego przysyłamy 10 zł na proces 
beatyfikacyjny

Lwów, luty 1928 Katarzyna Bara , Apolonja Wasilkowska.
Najserdeczniejsze podziękowanie składamy Czcig. 

O. Rafałowi Chylińskiemu za doznane łaski z prośbą 
o dalszą opiekę. Na Jego beatyfikację ofiarujemy 6 zł.

Poznań Stadniccy
W  załączeniu przesyłam 5 zt. na fundusz b ea­

tyfikacyjny Wiel. Sługi Bożego Rafała, ponieważ za Je­
go wstawiennictwem u Boga otrzymałam łaskę o którą go 
prosiłam i z przyrzeczenia dziś się wywiązuję.

Poznań W. Talarowska
Z wdzięczności za odebraną łaskę za przyczyną Czcig. 

O. Rafała składam na beatyfikację 10 zł.



Prośby.

W „naa„ S , a S ^ „ e % 1 S y. a  “ *
ydgoszcz Aniela Połomska

Gniezno posyłam na beatyf. 10 zł. z prośbą o łaskę.
\ W’ Lesioła z prośbą o wyzdrowienie mpfra 

ciężko chorego, ofiara na beat. 5 zł. row,eme ^ Ł a

Ph v Pf!rzeszów> posyłam 5 zł. na beatyfykację O Rafała 
Chyl.nsk.ego z prośbą o zdrowie dla Siosby. *

Mur ja  Wojtyniak

Warszawa.

Z wielką ufnością i wiarą zanoszę prośbę nroszac
hv r 5  !Wt 23 przycz>ną Czc'g- ° -  Chylińśkiegoby Bóg łaskawie wysłuchał mnie i pocieszył na zdrowiu*
Od paru miesięcy cierpię bardzo na nogę i lekarstwa nić
me pomagają. Ponieważ czytam dużo o łaskach wyświad-
n S  ■ "a przyczyn3 Czci£- u ica Rafała więc z całą uf. 
nośc.ą i wiarą i ja poleciłam się Jemu i zaczęłam odpra 
wiać Nowennę do Trójcy Przenajśw., by przez przyczynę 
Jego raczy a mnie przywrócić do zdrowia. Jeżeli otrzymam 
żądaną łaskę ogłoszę ją publicznie. Narazie składam 5 zł 
na beatyfikację Sługi Bożego O. Rafała.

IoZ wdzięcznością muszę wyznać, że już otrzymałam 
za Jego przyczyną pociechę duchowną. Bo gdy tęskniąc
dv On mnip"1 pr°,S!^ n! Słu^  Bożego by usunął przeszko­
dy, On mnie wysłuchał, usunął naprawdę duże przeszko­
dy i pomógł do Spowiedzi i Komunji św.

cha mnie"1 Zatem’ U  ' W ^  drUgiej m ° iej' prośbie wys,u‘

W. D.

Kraków

• ^ £ ranZam- âs^ awe umieszczenie mego podzieko-
o r « ‘ p i £ i  f r i ,  ?  ! " 61’ Św- Teresie od Dzieciątka Jezus oraz Rafałowi Chylińskiemu za uzdrowienie twarzy

Na beatyfikację O. Rafała składam 3 zł.

Uboga wdowa, Siostra III Zak.



Uwaga
Za wszystkich P. T. O fiarodaw ców  i polecających 

się w staw iennic tw u Czcig. O. Rafała Chylińskiego, klerycy 
franciszkańscy odoraw ia ją  s z c z e g ó ło w e j  modły u G robu  
Jego w Łagiewnikach ad  Ł ódź  ostatn ia  i j jp z ta  Zgierz.

Redakcja.

O. Czesław
franciszkanin

Uwagi nad pewnemi niedomaganiami tercjarstwa.
Referat w ygłoszony na Zjeździe D elegatów  Rady Głównej 

III. Zakonu w W arszaw ie  dn ia  14 czerwca 1927 r.
R e f e r a t  l e n  by ł  o g ło s z o n a  w  2-gim n u ­

m e r z e  „W ia d o m o śc i  t e r c j a r sk i ch" ,  p o n i e w a ż  j ę ­
ci nak  „ W ia d o m o śc i "  n ie  są  c z y t a n e  i r z e z  w s z y s t ­
k ich  C z ł o n k ó w  III Za ko nu ,  p r z e t o  n i e  b ę d z i e  
b e z  p o ż y t k u  ogłos ić  go j e s ż c z e  r a z  w „ P o c h o ­
dni" .  R e d a k c j a  czyni  to  t e m  chę tn i e j ,  ż e  o- 
t r z y m a ł a  list, b y  zwróc ić  u w a g ę  n i e k t ó r y m  
S io s t rom n a  § 1 d rug i ego  R o z d z i a ł u  Reguły .

Pow iedział ktoś, że obecnie  niema p raw dziw ego te r­
cjarstwa, gdyż nie w idać tych cudow nych  skutków , prze­
miany życia religijnego i społecznego, jakie okazywały się 
za  czasów  św. Franciszka, Zarzut ten niesłuszny jest. Bogu 
dzięki i teraz mamy dużo dobrych  dzieci św. Franciszka, 
jednak  gdzie są  ludzie tam i n iedom agania  będą. Zechciej­
my się zatem przypatrzyć dziś n iedom aganiom  w tercjar- 
s tw ie, by poszukać  na  nie lekarstwa.

Szczęśliwy ten żeglarz, który ma przy sobie  busolę . 
Bo chociaż, czy wskutek  gwałtownych wiatrów, czy w sk u ­
tek  n iedopatrzen ia  rzeczy może zboczyć z właściwej drogi, 
to jednak  po uspokojeniu  burzy lub ocknięciu się z lek­
komyślności, przy pom ocy  busoli pozna  czy na dobre j 
znajduje  się drodze, czy też naw rócić  na nią dopiero  p o ­
trzeba.

W  p o d o b n em  szczęśliwem położeniu znajduje się ter- 
c jarstwo. Ma ono  regułę świętą, która  jak ta b uso la  w s k a ­
zywała i wskazuje  ciągle w łaściwą drogę. G dy chcemy po-
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znać, czy po  niej kroczymy, wystarczy życie nasze tercjar- 
skie w świetle tej reguły rozpatrzyć, a nie pomylimy się.

Ow óż z tego porów nan ia  pokażą  się n iek tóre  z b o ­
czenia od  postanow ień  reguły i tak: N aprzód  widzimy p e ­
wne odchylenie pierwszego rozdziału Reguły.

W  pierw s rozdziale o przyjm ow aniu  do  111 Zako­
nu powiedziano: „Należy p rzy jm ow ać tylko takich, którzy 
są  dobrych  obyczajów, zg o d n i ,a  przedew szystk iem  d o ś w ia d ­
czeni w wykonyw aniu  katolickiej wiery i w posłuszeństw ie  
Kościołowi Rzymskiemu i Stolicy A postolskiej" . —  Zatem 
Reguła poleca przyjm ować tylko w ypró b o w an y ch  w  wierze, 
w ypróbow anych  w moralności. Niestety b a rd zo  wie­
le przyjęto do  III Z akonu z pominięciem tego zale­
cenia; a i teraz jeszcze się przyjmuje. P o b u d k ą  dla 
Ks. D yrektorów  w  ten sp o só b  przyjmujących, była chęć  
może i dobra ,  wciągnięcia jak największej liczby do  III Z a ­
konu. I cieszyli się, że w ten sp o só b  spełniają życzenie 
Papieży, którzy chcą, aby  III Zakon jak najbardziej się r o z ­
szerzył, n ie  pomni, że Papieże  iak z jednej s trony n a p ra w ­
dę pragną, aby w szyscy  zaciągnęli się pod  chorągiew 
św. Franciszka, tak  z drugiei s trony pragną  tylko tercjarzy 
prawdziwych. I cóż się stało? Oto do tercjarstwa dostały 
się niektóre jednostki n ieodpow iednie , k tć re  zamiast s łużyć 
idei franciszkańskiej, której cechą  bra te rska  miłość i duch 
pokuty , w prow adziły  do terc jars tw a zam ieszanie  i nieprzy- 
k ładnośc '.

Ten pierwszy punkt n iedom agania  w tercjarstw ie m u ­
si być usunięty. A w jaki s p o só b ?  N aprzód  na przyszłość 
bezw aru n k o w o  nieprzyjm ować do  tercjarstw a ludzi n i e p e ­
wnych, ludzi o których nie będziem y przekonani, że z p o ­
budki doskonałośc i chcą doń należeć. N aw et z inteligen­
cją zgłaszającą s ię  n ieinaczej należy postępow ać .  Bo jak ­
kolwiek inteligencji p o trzeba  nam w  III Zakonie, to jednak  
przy jm ow ana  przeciw przep isom  reguły, pożytku Zakonow i 
nie przyniesie .

A jak  pos tąp ić  z tymi niewłaściwie przyjętymi człon­
kami?

Należy im p rzedew szystk iem  przedstaw ić  ich b łędy  
i zażądać  kategorycznej pop raw y . Jeżeli po  trzykrotnem u- 
pomnieniu nie pop raw ią  się, należy ich wykluczyć z III Za­
konu.

Profesja w III Zakonie  z łożona nie wyciska niezma- 
zanego  charak te ru  na duszy jak n. p. sakram ent chrztu św.



i d la te g o  R egu ła  m ó w ',  że  te rc ja rze  n ie p o s łu sz n i  i s z k o ­
dliwi p o  3 -k ro tn e m  u p o m n ie n iu  m a ją  b y ć  z 1!I Z a k o n u  w y ­
kluczeni.  Z te g o  p r a w a  w y d a la n ia  na leży  o d  c z a s u  d o  c z a ­
su  sk o rzy s tać ,  inacze j  111 Z a k o n  zaśm iec i  s ię  i s t rac i  s w o ją  
ren o m ę ,  k tó rą  s o b i e  d łu g o le tn ią  u cz c iw ą  p r a ć ą  w yrob i ł .  
P ew n ie ,  że  to  n ie p rz y je m n a  rzecz  w y d a la ć  ze  Z g r o m a d z e ­
nia; ale leżeli k o n ieczna ,  w te d y  n ie  m o ż n a  s ię  p rz e d  n ią  
cofać. T r z e b a  s ‘ę w  tym  w zg lę d z ie  k ie ro w a ć  p o s t ę p o w a ­
n iem  K ośc io ła ,  k tó ry  a c zk o lw iek  d la  g rz e sz n ik ó w  b a r d z o  
w z g lę d n y ,  j e d n a k  g d y  s p o tk a  s ię  z n ie p o p r a w n o ś c ią  i u- 
p o re m ,  w y k lu c z a  tak ich  ze s w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

P o w in n y  za tem  D y s k re to r ja  p rz e g lą d n ą ć  lis tę  cz ło n k ó w  
s w o ic h  Z g ro m a d z e ń  i w  św ie t le  p ie rw s z e g o  ro zd z ia łu  R e­
g u ły  o s z a c o w a ć  ich.

N a s t ę p n e  n ie d o m a g a n ia  w  te rc ja r s tw ie  o d n o s z ą  s ię  
d o  n o w ic ja tu .  R e g u ła  m ów i,  że ci co  w s tę p u ją  d o  111 Z a ­
k o n u  o d b ę d ą  ro k  now ic ja tu .  Lecz cóż to  jest  n o w ic ja t?  J e s t -  
to  c z a s  p r ó b y  i w yro b ien ia .  S tą d  m ów i p r a w o ,  że ro k  n o ­
w ic ja tu  d o  tego  2 tnierza, b y  u m y sł  n o w ic ju sz a  p o d  k ie ro ­
w n ic tw e m  M istrza  (rzyni)  w d ro ż y ł  się  d o  z a m iło w a n ia  Re­
guły , d o  p o b o ż n y c h  ro zm y ś lań  i częs te j  m odli tw y ; d o  z r o ­
z u m ien ia  te g o  co d o ty c zy  c n ó t  i ich  n a b y w a n ia  i do  o d ­
p o w ie d n ie g o  ćw ic ze n ia  s ię  w  w y k o rz e n ia n iu  z a r o d k ó w  z ł e ­
go ,  w  p o sk ra m ia n iu  p o p ę d ó w  i s k ło n n o ś c i .  T y m c z a s e m  
w  w ielu  Z g ro m a d z e n ia c h  n iem a ż a d n y c h  n a u k  p o d c z a s  r o ­
k u  now ic ja tu ,  w  w ielu  n ic  n ie  s ty szą  o regu le ,  an i  o p o ­
t rzeb ie  p ra c y  n a d  s o b ą ,  to  też p rz y s tę p u ją c  do  profesji,  n ie  
z n a ją  an i fo rm u ły  tejże, an i jej zn aczen ia .

C zy p o  tak  o d b y ty m  n ow ic jac ie  m o ż n a  s ię  c z e g o ś  
d o d a tn ie g o  sp o d z ie w a ć ?  Byna jm nie j .  Ci, co w  ten  s p o s ó b  
o d b ę d ą  now ic ja t ,  b ę d ą  tylko p se u d o te rc ja rz a m i ,  k tó rzy  Z a ­
k o n o w i b la s k u  nie p rz y sp o rz ą .

C h c ą c  mieć p ra w d z iw e ,  F ra n c is z k o w e  te rc ja r s tw o  m u ­
s im y  n a p r a w d ę  z a p r o w a d z ić  now icja t.  P r a w d a ,  że  tak ie  n a ­
leży te  p r o w a d z e n ie  n o w ic ja tu  k o sz tu je  p ra c y ,  a le też  s o w i ­
cie s i ę  op łac i .  D o  ta k ie g o  p r o w a d z e n ia  n o w ic ja tu  p o t r z e b a  
ludzi  z n a ją cy c h  R egułę  i d u c h a  te jże ,  a  n a d to  r o z t r o p n y c h ,  
p o b o ż n y c h  i go r l iw ych .  K o n iec zn e m  je s t  za tem , a b y  im d o ­
s ta rc zy ć  o d p o w ie d n ic h  p o d r ę c z n ik ó w ,  c o ś  w  r o d z a ju  k s ią ż ­
ki w y d a n e j  w e  Francji  p. t. „ D o s k o n a ła  te rc ja rk a " ,  a  w r e s z ­
cie  tak ie  ty lko  je d n o s tk i  p rz y p u s z c z a ć  d o  pro fes j i ,  k tó re  
na leżyc ie  o d b y ły  ro k  now icja tu .
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Niemniej  częs to  zda rza ją  się w y k r o c z e n ia  D rzeciw  
II rozd z i a ło wi  Reguły,  k tó ry m ó w i  o ka rn o śc i  życ ia  ter-  
c j a rskiego .

W i e le  je st  o s ó b  w  te rć jar stwie ,  k tó r e  p o d  w p ł y w e m  
ja k ie g o ś  na tchn ien ia  za p ra g n ę ł y  na leż eć  d o  III Z a k o n u ,  i n a ­
w e t  gor l iwie  now ic ja t  o dp ra w i ły ,  ale na  tern też p o p r z e ­
stały.  W  dn iu  ob łó c zy n  a  n aw e t  profesj i  zawoła ły  za P.  J e ­
zusem:  „Oto  idę  spe łn ić  w o lę  T w o j ą  B o ż e “ , — lecz gd y  
Je zu s  p rzez 33 lata życ ia  z i ems k ieg o  tę w o lę  Ojca  n ie b ie ­
sk ie go  spe łnia ł  j ak na j su mien n ie j  i w o la ł  r aczej  życie o d ­
dać ,  niż wol i  Ojca  n ie  spe łnić  —  to o n e  p o pr ze s t a ł y  na 
wykrz ykn iku ,  czy obietnicy,  s ą d z ą c ,  że z dn ie m profesj i  
s t a nę t y  już  u me ty  sw o ic h  p r a g n ie ń ,  i o d d a j ą  s ię  w y p o ­
cz yn kow i  p o  r ocz ne j  p r ac y  nuwic jack ie j .  I po w ol i  p u n k t  
za  p u n k t e m  p r ze s t ęp u j ą  p r ze p i s y  życia  t e rc j a r sk iego,  s t a j ąc  
s ię  t e rc ja rzami  z imienia.

Z a p r a w d ę  jakież to  bo lesne !  G d y  nieprzy jac ie l e  Boga  
nie  ża łu ją ni e z a s u  ni p ieniędzy,  ni zd ro wia ,  b y  spe łn ić  
s w o je  ant i ch rześc i j ańskfe  zamys ły ,  to dz iec iom św.  F r a n ­
c i sz k a  nie chce  s ię  d la  d ob r e j  s p r a w y  p o św ię c ić  p a r ę  
chwil  czasu ,  na  w s p ó l n e  m ie s i ę cz n e  ze bran ia ,  nie chce  s ię  
p o ś w i ę c i ć  p a r u  g ro szy  na  p r o p a g a n d ę  p i*m  katol ickich  
i d l a  o b z n a jo m i e n ia  s i ę  z d u c h e m  te rc jar sk im.  I gdz ież  t en 
„zelus  D e i “ , t a  g o r l iw oś ć  o s p r a w ę  Bożą ,  k tó r a  p o w in n a -  
b y  c e c h o w a ć  t ę  elitę życ ia  ch r ześ c i j ańsk iego  —  te rc ja r s tw o?

T e j  l e k ko m yś ln o śc i  nie mo ż na  to le rować .  T r z e b a  
w s k a z y w a ć  j a sn o  i z m oc ą ,  że j a k ko lw iek  Regu ła  terc jar-  
s k a  s a m a  przez  s ię  p o d  g r ze ch em  nie o b o w ią z u je ,  to  j e ­
d n a k  j e s t  tą  d r o g ą ,  na k tó re j  P a n  Bóg  ch c e  n as  uświęcić .  
Jeżel i  nią  nie  pó jd z i em y,  nie u św ię c i m y  się.

G d y  w s k a z ó w k i  nie p o m o g ą ,  należy  n a k ł a d a ć  o d p o ­
w i e d n i e  p o ku t y  za  z a n i e d b a n i a  się ,  jak to R e g u ła  w s k a z u ­
je; a gd y  i te nie p o m o g ą ,  to  w y k l uc z ać  n i e p o p ra w n y c h .  
Nie  o g lą d a ć  s ię  na  to, że w  t en s p o s ó b  l i czba c z ło n k ów  
zmaleje .  Na miej sce n ie gpd ny ch ,  w yd a lo n y c h ,  P a n  Bóg  p rz y­
ś le  d o b r yc h .

P r z e d e w s z y s t k i e m  w  na sz yc h  cz as ac h  t r ze ba  b y ć  n ie ­
u b ła g a n y m i  w s p r a w ie  m o d y  n iewieśc ie j .  T r z e b a  . w s z y s t ­
kim S io s t r o m  p o s t a w i ć  al ternatywę:  a l bo  ub r a n ie  p o d ł u g  
Reguły  s k r o m n e ,  a l b o  p recz  z t e rc ja rs twa .

Z a p r a w d ę ,  z r z ądz en ie m O p a t r z n o śc i  Bożej  s t a ło  się» 
iż m a m y  ta k  du żo  S i ós t r  te rc j arek.  Im p rzez  u s ta  s w e g o
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Namiestnika Benedykta XV poleca Jezus zreformowanie 
obecnej m ody djabelskiej. I jeżeli w  tej sp raw ie  w ypow ie ­
dział się już i O jciec św. i Ks. Ks. Biskupi, w skazując  ja ­
ką pow inna być forma ubioru, to będzie  bardzo  wskaza- 
nem, by i obecny  Zjazd D elegatów  w ypow iedział s ię  
w tej sprawie.

O w óż sądzę, że tercjarki żadnego dekoltu nosić nie 
powinny, ale mieć kołnierzyk zapięty p o d  szyją; ubranie  
pow inno  być najwyżej 20 centymetrów od  ziemi, z materji 
nie jaskrawej, nie przeźroczystej; rękaw y od sukien czy 
bluzek zapinane blisko d ło ń 1; pończochy nie cieliste. Jeżeli 
Rada G łów na w tym względzie nie w yda  rozporządzenia , 
to wkrótce Siostry szkaplerze będą  fnosić w  kieszeni i nie 
spełnią sw ego  obow iązku , który im Papież Benedykt przy­
pomniał.

W reszcie  są  n iedom agan ia  co do III rozdziału Reguły, 
odnośn ie  do Zarządu. T erc jars tw o jest zakonem. W  każdym 
zakonie jest zarząd, który czuwa nad zachow aniem  reguł. 
Bez zarządu zakon nie byłby zespołem porządnym  człon­
ków, zmierzających w edle  norm do zamierzonego celu, 
lecz byłby bez ładną  masą.

Zatem i Zgrom adzenie  tercjarskie musi mieć swój Z a­
rząd ze wszystkiemi praw am i i obowiązkam i jakie mu Re­
guła tercj. przep isu je  w  III rozdziale. Niestety, w ba rd zo  
wielu Zgrom adzeniach tercj. niema żadnego  Zarządu, 
w  wielu innych w praw dzie  jest, lecz tylko w teorji. Tak ie  
Z grom adzenia  pod o b n e  są  do m u rów, może i potężnych 
jednak  nie nakrytych dachem. I pod  w pływ em  deszczów 
rozm akają  cegły i mur s ię  wali, gdy tym czasem  nakrycie 
dachem  byłoby im dało trwałość i pożytecznemi uczyniło. 
W  takich Zgromadzeniach, każdy lercjarz i lercjarka u d o ­
skonala ją  się w edług  własnego widzimisię, lecz takie u d o ­
skonalenie  się nie wystarczy. Pom yślm y sobie , coby się 
stało  ze zakonami, gdyby w nich nie było jednej silnep 
władzy. W ów czas  zamiast porządku  i jedności pow sta łby  
nieład i rozprężenie.

P raw da , tercjarstwo jest zakonem  ludzi świeckich, ale 
też tem bardziej taki Z akon potrzebuje  zarządu , który by 
czuwał nad przestrzeganiem reguły i p raw ideł życia.

W ielu  X. X. D yrektorów  mówi, że dlatego nie p o ­
wołali do  życia Zarządu tercjarstwa, k tórego się dom aga  
III ci rozdział Reguły, bo  nie mają do tego odpow iedn ich
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ludzi. Na to odpow iem , że w  takim razie należy sobie  ta ­
kich ludzi przygotować. W  każdej wsi jest zarząd 
gminny, który radzi o dobru  gminy: Jeżeli w szędzie m u ­
szą się znaleść do tego ludzie, to dlaczegożby przy dobrej 
woli nie znaleźli się do Zarządu  w tercjarstwie ?

Należy ufać, że te i inne n iedomagania, które d o ­
tychczas w tercjarstwie dają się spostrzec, wkrótce przy 
dobrej woli tak X . X . Dyrektorów , jak i c?!onków 111 Z a­
konu dadzą  się usunąć  i da Bóg, że tercjarstwo znow u 
zajaśnieje tym blaskiem, jakim jaśniało w czasach św. O jca 
naszego Franciszka.

O. P rezes  podziękow ał O. Sekretarzowi, że w swoim 
referacie w skazał na n iedom agania  i braki w III Zakonie; 
że przez energiczne przystąpienie do usunięcia  n ie d o m a ;a ń  
jakieśm y poznali, zadam y kłam temu, co mówią o nas 
wrogowie, iż tercjarstwo jest najlichszą organizacją  w K o­
ściele.

Nastąpiła dyskusja  nad referatem.
Zabierali w niej głos: O. FJorjan z W arszaw y, C . B ro ­

nisław z Nieszawy, Ks. Kobyliński z Siedlec, S. S tefaniak 
z Radzynia, O. W iktor ze Lwowa, Br. Sapieha  ze Siedlec, 
Ks. kanon. Serejko z Jońca, S. B un ikow ska  ze S ta rogardu , 
Br. S iepraw ski Ks. kanon ik  C hrzanow ski z W ąchocka, 
S. F rankow ska  z W arszaw y i w końcu referent O. C ze­
s ław  Kellar.

Z dyskusji wyłoniły  się następujące  w nioski, u ch w a­
lone przez Radę Główną, w Krakowie 9 l is topada

1) Przystąp ić  do oczyszczenia Zgrom adzeń  z jed n o ­
s tek  n ieodpow iedn ich  do życia zakonnego.

2 ) Nie przyjm ow ać w miejscach o dpus tow ych  do ter 
c jars tw a osób  z innych miejscowości.

3) W zmocnić Zarządy  Zgrom adzeń  dobrym i M istrza­
mi (rzyniami) n o w iq a tu .

4) Urządzać dla nich kursy.
5) Zorganizow ać od p o w ied n io  w ydaw nic tw a  pism ter- 

cjarskich.
6) P rzestrzegać  pos tanow ień  Reguły w spraw ie  n o ­

szenia przez Siostry skrom nych  i p rzyzw oitych  ubrań.
U w a g a .  K siążka p. t. „ D o s k o n a ł a  T e r c j a r k a “ jest  W druku. 

O to jej recenzja.
Rękop is  p. t. „D oskonała  Tercjarka" pilnie przeczytaw szy  nie 

tylko nie zna laz łem  w nim nic tak iego ,  coby  było przec iw ne świę-
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t e j  ka to l icki ej  w i e r ze  lub o b y c za jn o śc i ,  lecz  n a d t o  z p r z y j e m n o ś c i ą  
s t w i e r d z a m,  że  nauki ,  w t y m ż e  r ę k o p i s i e  z awa r te ,  o d z n a c z a j ą  s i ę  — 
o b o k  s z l a c h e t n e j  p ro s t o ty  i j a s n o ś c i  w yk ł a d ó w  — g r u n t o w n ą  z n a j o ­
m o ś c i ą  z a s a d  życia  d u c h o w n e g o ,  u m i a r e m  i r o z t r o p n o ś c i ą  w ich 
s t o s o w a n i u  d o  pr ak ty ki  życiowej ,  o r a z  wi e lk i em u m i ł o w a n i e m  i d e a ­
łów f r an c i s z k a ń s k i c h .  S t ą d  na le ży  s p o d z i e w a ć  się,  ż e  na uk i  t e  p r z y ­
n i os ą  n i e m a ł o  p o ż y tk u  dla  s p r a wy  nowi c ja tu  t e r c j a r s k i e g o ,  c o  do  
k t ó r e g o  — dzięki  B o g u  — z n o w u  z a c z y n a j ą  s o b i e  u ś w i a d a m i a ć  p o ­
w o ł a n e  czynniki ,  że  j e d y n i e  j e g o  świat łe ,  k o n s e k w e n t n e  i r o z t r o p n e  
p r z e p r o w a d z e n i e  z d o ł a  t e r c ja r s t w o  u czyn ić  tern,  c z e m  j e  p r a g n i e

m i e ć  n a s z  Kośció ł  św.  —-
W Kr akowi e,  dn ia  13 s t yc zn ia  1928.

X. Dr. Jan Korzonkiewicz,
cenzor

N a le ż y  s ię  s p o d z i e w a ć ,  że  k s ią ż k a  ta zn a jd z ie  s i ę  
w  ręku  k a żd ej  tercjarki a i tercjarze d o s k o n a ły  p o k a r m  d la  
d u s z y  w  n ie j  zn ajd ą .

mniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiniiM

Wesele ducha.
D o kra in y  włoski e j  zbl iża ł  się cichy,  c iepły,  w o n ­

ny wieczór .  S ło ń c e ,  m a jące  odby ć j e s z c z e  k i l k u g o ­
dz inny  p o c h ó d  p o  ni'ebie, wis ia ło  nad s inym, l ekko za ­
rz u c o n y m  b ia ławą mgłą  w id n o k rę g ie m ,  ogn i s t e ,  p o d o ­
bne  do kuli r o z p a l o n e g o  złota.  W  p o t o k a c h  s ł o n e c z n e ­
go ża ru  t o n ę ł y  d rzew a ,  łąki i winnice.

W  takim czasie,  p rzez  dol inę  K a z e n a t e ń s k ą ,  p o ­
s t ę p o w a ło  d w ó c h  p o d ró ż n y ch ,  o d z ian y ch  w s z a ty  Cie­
m n e g o  kolo ru ,  p r z e p a s a n y c h  na b iod ra ch  sz a re m i  p o ­
w ro zam i .  P o su w a l i  się powol i ,  bo  up a ł  i zm ęc z en ie  
malu jace  s ię na b lad y ch  i w y ch u d zo n y ch  tw a r z a c h ,  
nie pozw a la ły  na  s z y b s z ą  p o d ró ż .  J a k i ś  czas  szli  w mil ­
czeniu.  Rozg ląd a l i  s ię po z ie lonej ,  u rozmaicone j  s z e ­
r egam i  top ól  dolinie.  W r e s z c i e  g dy  p rzyby l i  do wyżej  
p o ło żo n e j  Bibieny,  j e d e n  z nich,  s p o j r z a w s z y  na  t o ­
w a r z y s z a  u t r u d z o n e g o ,  rzekł :

— O jc z e  d ro gi ,  m o ż e  s p o c z n ie m y  na  chwilę .
Sw.  F r a n c i s z e k  zw ró c i ł  s w ą  tw a r z  o r e g u la r n y c h ,  

d e l ika tnych  r y s a c h  do  m ó w iąceg o ,  u t kw i ł  weń  s w e  
czarne ,  p e łn e  an ie l sk iego  w y r a z u  oczy i o d rz ek ł  s ł o d ­
ki m  głosem:
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— Dobrze! — spoczni jmy,  bracie  Leonie,  jagnią-  
tko Boże.

Usiedli .
— Obra łem ciebie, mówił,  za przełożonego w d ro ­

dze, więc, kiedykolwiek zechcesz,  możesz mi r o z k a ­
zać, co ci się uczynić odpowiedniem będzie  wydawało

I znów zapanowało milczenie głębokie .  F ranciszek  
milczał, bo wpa t ru jąc  się w cudną okol icę,  podziwiał 
jej piękność i wielbił  Boga, że tyle i tak wspaniałych 
rzeczy stworzył ;  Leon,  bo nie chciał swemu ukocha­
nemu Ojcu prze rywać  niemego podziwu.

Okolica istotnie  była  zachwycająca.
Na horyzoncie  jeży ły  się łukiem zamkniętym sza­

re, poszarpane szczyty skalis tych gór,  obszyte  u dołu 
zieloną, ząbkowaną ws tęgą.  Tw orzy ły  j ą  wierzchołki  
buków, dębów i klonów. U dołu kasztany i sosny 
włoskie  roztaczały ciemne korony.  Poniżej,  poś ród  
jasno zielonej runi falujących zbóż i winnic, kap ią ­
cych blęki tnemi barwami kwiecia, rozsiały się dość 
gęs to  białe domki. Dolinę,  kąpiącą  się w morzu kwia­
tów, upiększa ły drzewa  morwowe,  które  jakby  szma­
ragdy  wysadzi ły  bogaty płaszęz doliny; gnieniegdzie 
zaś s trzelały w górę smukłe topole.  A  słońce, jakby  
chcąc oczarować  Franciszka blaskiem i majesta tem 
królewskiej  doliny, rzucało na cudne kobierce jej  łąk, 
wyszyte  tysiącami różnobarwnych kwiatów,  s t r um ie ­
nie złota, niby złotemi nićmi przetyka ło  drzewa,  win­
nice, zboża i dachy domów.

Franciszek  oglądał  to wszystko,  a w jego  dużych 
oczach odbi ja ty się naprzemian  to zadowolenie  z h a r ­
monijności  i różności  tonów barwnych,  to poczucie  
własnej  nędzy, to wyraz wdzięczności  względem Boga.

Wreszc ie ,  po chwili spoczynku,  na znak brata  L e ­
ona ruszyl i  w dalszą podróż.  Droga  s tawała  się, w mia­
rę pos tę p u  do góry coraz uciążliwsza. Jednak  miły 
chłód, jaki  panował  w górnych wars twach  powie tr za  
i świeżo  pokrzep ione odpoczynkiem siły pozwalały 
im pójść  szybszym krokiem. W t e m  lekki wietrzyk  p o ­
wiał od s t rony  drzew oliwnych, poruszy ł  delikatne 
listki  kwia tów i cienkie p iórka  t raw, musnął  F r a n ­
ciszka po skupionej  twarzy,  rozwiał j ego  czarne w ło ­
sy i rozprószył  po a labas trowem czole. Ocknął  się
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Ś w i ę t y  z z a m y ś len ia  i rz ek i  do id ące g o  p r z o d e m  b r a ­
t a  Leona :

Posłuchaj  mnie,  b ra c ie  Leon ie .  C h o ć b y  B rac ia  
Mniejs i  n a  całej ziemi dawal i  w elki  p r z y k ł a d  ś w i ę ­
tośc i  i w z o r o w e g o  życia,  zapisz  to  sobie,  że nie w t e m  
tkwi  p r a w d z i w e  w e se l e  ducha.

Na te  s łow a  b ru t  Leon  p o w s t r z y m a ł  k rok u.  C i e ­
k aw o ść  roz«budziła się w nim, więc  zw o ln a  p o s t ę p u ­
j ąc  p r z e d  F r a n c i s z k i e m  s łuchał  p i lnie j e g o  s łów.  
A  ś w ię ty  F ran c i s z ek ,  idąc dalej  rzekł  d o n io ś l e j s zy m  
g łosem:  — B ra c ie  Leonie ,  ch oćby  b ra t  m n ie j szy  w r a ­
cał w z r o k  ś l ep ym ,  m o w ę  niemym, ch o ć b y  w y g a n ia ł  
s za ta n ó w ,  i g d y b y  n a w e t  już  od  t i z e c h  dni u m a r ł y c h  
w s k rz e s z a ł ,  j e d n a k  za pam ięt a j  to sobie,  że nie na . tem  
p o l e g a  p r a w d z i w e  w ese le  ducha.

C o raz  w ięk sz e  zdum ien ie  ogarnia ło  c z y s tą  duszę  
br.  Leona,  coraz  więcej  w k ry jó w k a ch  j e g o  s e r ca  b u ­
dzi ło się ró ż n y ch  św ię tych ,  myśli,  w k tó ry ch  on w i ­
dział  p r a w d z i w ą  ra d o ś ć  ducha.  Lecz  z drug ie j  s t ro n y  
n a p r z e c iw  t y m  p r z y p u s z e n i o m  wyszły wie lk ie  w ą t p l i ­
wości .  W t e d y  on „ Jagn ią tko  B o ż e “ z t eg o  l a b i ry n tu
myśl i  nie m óg ł  wybrn ąć .

A  św ię ty  P a t r j a r c h a ,  p o s t ą p i w s z y  dale j '  zawołał
głośno:

— G d y b y ,  mój drog i  Synu,  b ra t  m n ie jązy  w łada ł  
w s zy s tk iem i  j ę z y k a m i  i w s zy s tk i e  u m ie ję tn o śc i  p o s iad ł  
t a k ‘dalece ,  żeby  umiał  p r z e p o w i a d a ć  n ie ty lk o  rz ecz y  
p rz yszłe ,  ale n a w e t  w ta jn ikach  sumień  i dus z  ludzkich, ,  
jak  w  ks i ęd ze  czytać ,  wiedz  o tern, że nie os i ągn ie  
p rzez  to radości  duchow ej .

Na ten  głos,  j a k b y  zdumione,  uc is zy ły  s ię d rz ew a ,  
w i e t r z y k  u łoży ł  się na  muraw ie ,  z ło te  muszki  p r z e s t a ­
ły brz ęczeć ,  a br. Leon,  nie m o g ąc  na p y t a n i e  o d p o ­
wiedzieć ,  ju ż  chciał  o to za py ta ć  ś w ię t e g o  Mis trza,  g dy  
w  tern g los  F r a n c i s z k a  si lniej  z a d r g a ł  w p o w i e t r z u .

— Mój bracie  Leon ie ,  g d y b y  b ra t  m n ie j szy  mówi ł  
j ę z y k ie m  an ie l sk im  i znał  b i eg  g w iaz d  w pus tych ,  p o d ­
n iebnych  p r zes t r zen ia ch ,  g d y b y  znał  i s to tę  sza rych  
kamieni ,  roś l in  i drzew ,  co s t r o j ą  z iemię,  i g d y b y  p o ­
znał i s to tę  zw ie rzą t ,  co w głęb inach s inych o c e a n ó w  
i w p r z e ź r o c z y s t y c h  p o w i e t r z n y c h  m orzach ,  i tych,  co 
na  s ta łe j  pow ie r zch n i  lą du  w ś r ó d  fal s t e p ó w  b e z k r e s ­
ny ch  i w ś ró d  szum iąc ych  l a sów  — żyją ,  i g d y b y  p o -
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znał cha rakte r  króla tych s tworzeń ,  cziowieka co ży­
wioły rozpę tane  uspokoić  potrafi,  dla k tó rego  Bóg tę 
ziemię obficie skarbami i pięknością  obdarzył ,  choćbyś 
bracie  Leonie wszys tko  to poznał  — jeszcze nie o- 
siągnąłby radości  ducha.

Chwilę milczał, albowiem droga  s tała się bardziej 
uciążliwa; mnóstwo większych i mniejszych kamieni 
leżało na pochyłościach pagórka ,  k tó rędy  przechodzil i.  
Wnet ,  gdy stanęl i na szczycie, tak dalej mówił:

—■ Zapamiętaj  sobie j a gn ią tko  Boże, iż choćby 
brat  mniejszy miał tak porywający  dar  wymowy żeby 
świat  cały do Chrys tusowej  wiary przywiódł ,  me mógł­
by się j eszcze  chlubić posiadaniem prawdziwego ź ró ­
dła szczczęścia,  które  wlewa w serce radość,  spokój,  
błogość.

W reszc ie  brat  Leon, nie mogąc dłużej po w s t rz y ­
mać swego zdziwienia, zapytał  nieśmiało:

— Ojcze, p roszę,  Cię dla miłości Bożej, abyś mi 
powiedział,  w czem tkwi prawdziwe wesele  ducha.

A ow ię ty  odrzekł  spokojnie:
— Ponad wszys tkie  łaski i dary Ducha św. wzno­

si się da r  zwyciężenia  samego siebie i chę tnego zno­
szenia kar,  obelg,  pogardy  i nieszczęść dla miłości  
Chrystusa,  a lbowiem z żadnych innych darów Boga 
nie możemy się chwalić, bo nie są  nasze. Dla tego m ó ­
wi św. Paweł:  Co masz, czegobyś nie miał od Boga? 
Dlaczegóż  się chełpisz, j akobyś  j e  miał od s iebie? — 
Ale krzyżami codziennymi, co obciążają  nasze barki  
i czynią nam tę  d rogę  do raju t rudną  i ciężką,  ale 
cierpieniami, co przewijają  nam ten jvieniec służby 
Bożej,  ale ut rapien iem duchowem możemy się szczy­
cić, bo one są  nasze, one dane przez  miłosiernego Bo­
ga i na j lepszego Pana dla naszego dobra,  one są  klu­
czem do nieba.

Brat  Leon słuchał tych słów z takim zachwytem 
i upojeniem, jakby  w duszy jego  grała  muzyka aniel­
ska, dźwięczna cudna. Każde  s łowo posiadało magicz­
ną moc. Wypisywało  mu na twarzy  ten spokój  i s ł o ­
dycz, k tó ry  widniał na mistycznem obl iczu Biedaczyny 
z Asyżu.  Wiedzia ł  on, że dusza Franciszka,  zanurzo­
na w Bogu, w Nim gorzała  ogniem świętej  miłości, 
w  Nim posiadła  wszystk ie  dobra.  A  kiedy wglądnął  
w tajniki swej duszy, spostrzegł,  że przepe łn ia  j ą  rów-
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nież radość,  płynąca ze spełnienia rady danej młodz ień­
cowi: „Idź, sprzedaj  wszys tko,  co masz, i daj ubogim, 
•a będziesz  miał skarb w niebie."

Gdy  tak s ta ł ze Świę tym  Patrjarchą,  otoczyła ich 
cisza.  Tylko od czasu do czasu zaświergo tał  chór  p t a ­
sz ą t  w gęstwinie ,  świerszcz polny wśród  t r a w  zielo­
nych zadzwonił .  — W z r o k  j ego  pobiegł  na rozsiane 
wsie  i miasta, na szarzejące w dali mglistej  osiedla 
ludzkie, i przyszło mu na myśl, że świat,  k tó ry  szczę ­
ścia  szuka,  za nim goni, szaleje, go tów nawet  duszę 
zań oddać, świat tego  skarbu d rogocennego  nie p o ­
siada, szczęście  z j ego  rąk  zawsze się wymyka. Oni, 
choć  się wyrzekl i  ziemskiego szczęścia,  choć porzuc i ­
li wszys tko dla Chrys tusa,  czują w swem  sercu radość,  
wesele,  szczęście  bezgraniczne — Boga samego.

Marja.

Wiadomości misyjne.
Muzeum etnologiczne misyjne w Rzymie.

W  pałacu na Lateranie zbudowanym w ,obecnej 
formie przez papieża Syx tusa  V. f ranciszkanina,  w la­
t ac h  1584 — 1589, urządzi ł  Ojciec św. Pius XI. ol­
brzymie muzeum etnologiczne, misyjne. Olbrzymie 
rozmiarami,  bo z przes trzeni  całego pałacu, obl iczonej  
na  8 tysięcy m e t rów  kwadratowych,  6 tysięcy,  zare ­
ze rw owano  dla muzeum. Olbrzymie  i znaczeniem, bo 
o b j ę t e  są  tu  wszystkie  kraje, państwa,  narody,  ludy, 
szczepy,  od począ tku  chrześci jaństwa aż do dzisiaj. 
Podczas  inauguracj i  dnia 22 grudnia  1927 r. zaznaczył  
w  mowie arcybiskup Fr.  Marchett i ,  s ekre tarz  K on g re g a ­
cji P ropagandy  i przewodniczący komisji,  której po- 
ruczono zarząd nad tem dziełem, że muzeum to będzie  
j a k b y  szkołą , jakby  książ.ką zawsze o twart ą  dla w szys t ­
kich a szczególniej  dla tych, którzy  chcą poświęcić 
się pracy  misyjnej.  T u  zawczasu zetknąć się niejako 
b ę d ą  mogli z ludami, do których z ziarnem Ewange-  
Iji spieszyć p ragną  i zapoznać się z nimi wszechst ron­
nie, jakie  mają zwyczaje,  obyczaje,  wierzenia, język,  
histor ję ,  w jakich żyją warunkach kl imatycznych i tak 
zabezpieczyć się od różnych złudzeń i niebezpieczeństw.
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O t w a r c i a  i p o ś w ięc en ia  im ien iem  i b ł o g o s ł a w i e ń ­
s tw em  O jca  św. P iu s a  XI .  do k o n a ł  K a r d y n a ł  d z iek a n  
św. K o l e g j u m  W i n c e n t y  Vanute l l i ,  w z y w a ją c  us i ln ie  
w s zy s tk i c h  w ier nych,  by w e d le  sw ych  sił pop ie ra l i  
mis jonarzy,  a p o s t o ł ó w  C h ry s tu s o w y ch .

P o p o łu d n i u  O jc iec  św. na spec ja lnej  audjenc j i  
wy s łu ch a ł  re lacj i  o p r z e b i e g u  p rz e d p o ł u d n i o w e j  cere-  
monj i na  La te rani e  i w r ę c z y ł  w s z y s t k i m  G e n e r a ł o m  
Z a k o n ó w  m isyjny ch i p r o k u r a t o r o m  ich misji ,  duże  
p a m i ą t k o w e  medale .

Uniwersytety misyjne katolickie.
O b e cn ie  Kośc ió ł  katolicki  p o s iad a  11 takich  uni­

w e r s y t e t ó w ,  m ian o w ic i e :  j e d e n  w Syr j i ,  w Bagdadz ie ,  
sze ść  w Indjach,  a to w Ka lk uc ie  w  B om ba ju ,  w M a­
dra s ,  w P a la m e o t t ah ,  w M anga lo re ,  w Tr ichinopol i ; .  
t r z y  w Chinach,  to j e s t  w S zangha ju ,  w T ie n t s i n  
j w  Pek in ie ,  j e d e n  w reszc ie  w Jap o n j i  w T ok io .  N a j ­
m ło d s z y  z tych  u n i w e r s y t e tó w  j e s t  u n i w e r s y t e t  w  P e ­
kinie,  bo) o t w a r ty  d o p i e r o  r o k u  ub ieg łego.  U m i e s z c z o ­
ny  w e  w s p an ia ły m  p a ła c u  p o s i a d a  350 p o k o j ó w  w  czy­
s ty m  s ty lu  ch ińskim i p i ęć  f akul t e tów .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  
p r o f e s o r ó w  nal eż y  do n a r o d o w o ś c i  ch ińsk ie j .  Z  u n i ­
w e r s y t e t e m  p o łą c z o n a  j e s t  s zk o ła  ś r e d n ia  (g im n az ju m )  
i s zk o ła  d la  s t u d j ó w  chińskich.

T a k  to K o ś c ió ł  z p o c h o d n i ą  w ia r y  n ies ie  i p o ­
c h odn ię  oświaty .  Nie l ęk a  s ię wiedzy,  o w s z e m  zapo-  
m o c ą  niej o t w i e r a  sobie  d r o g ę  do w a r s t w  w y k s z t a ł ­
conych,  by  j e  zd o b y ć  dla  C h r y s t u s a

Księża w krajach misyjnych, rodacy tamtejsi:
G ł ó w n e  b iu ro  D z ie ła  m i sy jn e g o  ś w ię ty ch  A p o ­

s t o ł ó w  P i o t r a  i Pawła ,  p o d a j e  do w iadom ośc i  ile k tó ­
ry  kraj  misyjny l iczy k ap ła n ó w  katol ick ich ,  r o d a k ó w  
tam te j szych .  S t a t y s t y k a  t a  p r z e d s t a w i a  s ię n a s t ę p u j ą ­
co:

Az ja ,  a w ięc  S y r j a ,  Indje ,  Chiny,  J apon ja ,  S y b e -  
r j a  itd. r a z e m  w z ię te  m a ją  k s ięży  sw o ich  k r a jo w c ó w  
4 263. A f r y k a  ma ty lk o  157. A m e r y k a  82. O c e a n ja  12.

Seminarja duchowne misyjne.
W  całej  Azji  j e s t  s e m in a r jó w  d u c h o w n y c h  74, 

a k l e r y k ó w  t a m te j s z y c h  2.288. W  A f ry ce  s e m in a r jó w  
d u c h o w n y c h  je s t  17, k l e r y k ó w  t a m te j s z y c h  291. A m e -
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r y k a  (kraje misyjne) ma seminarjów duchownych 4, 
a  kl eryków tylko 66.

Seminarja małe.
T ych  w Azji j e s t  127 z 5.691, wychowankami.  

W  Afryce 48, a wychow anków 1.347. W  A m eryce  4 
d 85 wychowanków.

Kronika.
Kraków.

Dzień 2 lutego Najśw. M. Bożej Gromnicznej ob ­
chodzi ła  Kongregacja  III Zakonu p rzy  bazylice OO. 
F ranciszkanów bardzo uroczyście,  a to z powodu  p rzy ­
jęcia  s ióstr  do 111 Zak. O godz 6-ej rano nasz Ojciec 
D y re k to r  O Czesław odprawił  solenne nabożeńs two 
na intencję  nowych sióstr,  następnie wspólna Komu- 
nja św. Po odśpiewaniu  przez chór s ióst r  hymnu „Ve- 
ni creator" ,  O. D yre k to r  w podniosłych s łowach p r z e ­
mówił do zebranych kandydatek, podnosząc,  iż jak 
Najśw.  P. Marja  w tym  dniu złożyła ofiarę w świąty­
ni, — tak i s iostry,  ws tępując do III Zakonu  św. O. 
Franci szka  również składają  Bogu ofiarę ze swego 
dalszego życia, które  od tej- chwili powinno być czy­
s te  i bogobojne,  na wzór  Najśw. P. Marji. Pó nauce 
nastąpi ły obłóczyny i składanie św. profesji .  Zostało 
p rzy ję ty ch  22 siostry.

O by  s iostry przyjęte,  — pamiętając zawsze na 
t ę  błogą i ważną chwilę, w której cala istota  człowie­
ka wznosi  się ku niebu, — starały się tak żyć, aby 
swoim przykładem wzniecały ducha „pokoju,  miłości 
i pokory",  tych najwznioślejszych ideałów naszego 
św .  Pat ryarchy .

Siostra Marja  Bogumiła.
Sprawozdanie z czynności „Sekcji Miłosierdzia 

III Zakonu św. Franciszka Serafickiego,
za czas od dnia 28 lutego 1927 r. do 1 s tycznia 1928 r.

Z arząd  „Sekcji  Miłosierdzia", pragnąc  iść ś ladem 
naszego św. Pa trya rchy,  a również  spełniając p rzep i ­
sy „regulaminu" wykonał  ćo następuje:



1). W ybrano  zarząd
2). W ydrukow ano  i rozdano 500 odezw p ro p a ­

gandowych
3). P rzygotow ano  10C0 legitym acji dla cz łonków
4). P rzy ję to  66 członków z w kładką roczną
5). A by  zebrać fundusz na po trzeby  „Sekcji" u- 

r z ą d z o n o :
1). 5 odczytów
2). 1. p rzedstaw ienie
3) 3 zbiórki (odzieży, p ien iężną  i gw iazd­

kową) „  T7
6). Na zakończenie „Jubileuszu S. U. r r .  u rz ą ­

dzono 4. X. „Hołd dzieci św. Franciszkow i, p rzy-  
czera o trzym ało  dary  w  naturze  50 dzieci, a 52 s ta ­
ruszek  i chorych, zasiłki pieniężne.

7). Dnia  22 g rudnia  urządzono „G w iazdkę dia 
najuboższych, p rzy  czem otrzym ało dary  w na tu rze  
84 dzieci, Loraz 6(3 s ta ruszek  i chorych, zasiłki p ie ­
niężne. , „  , . , i i

8). W  jednym  wypadku, „Sekcja" dopom ogła do
zawarcia związku małżeńskiego, oraz ochrzczenia  3-ga
dzieci tegóż  m ałżeństwa. . __ ,

9). Rozdano ubogim  520 sz tuk  odzieży i 25 p łasz ­
czy. c- 110). W  ciągu ub. roku było na opiece „oekcji
317 biednych, s tarców  i dzieci.

11). O gółem  zebrano za 1927 r. 1045 zł. 67 gi.
rozdano „ „ 1045 zł. 63 gr.

K raków  dnia 31 1 1928 Stefanja  Po ło tyńska .
S ek re ta rk a

Nekrologi.
Batorz, Ziemia Lubelska.

W ubiegłym roku przed Bożem Narodzeniem  zmarła 
Katarzyna Grela, Bvła zastępczynią Przełożonej i duszą Trze­
ciego Zakonu. W ieczne odpoczyw anie racz jej dac Panie. 

Po Bożem Narodzeniu przeniosła się do w iecznoćci
Marjanna Breś. .

Kongregacja uprasza o m odlitwę za len ouS7e 
6 * J Katarzyna Terlecka

S. TrzeC. Zak.



Ż Y W O T
Czcig. Sługi Bożego 0. Rafała Chylińskiego 

franciszkanina
D o  n a b y c a  w  Ł a p i *  u n i k ■ h ■ b o k  L u d  i p.  7 1; ’ e r ? __

we  w s z y s  k i ch  I l a s / ’ r a i  li f r a i u i s z l  k . — |> cenn I z !.

Czysty dochód przeznaczony na beatyfikację

Z okazjj Jub leuszu Franc iszkańsk iego  
w Warszawie

0 0 .  Franciszkanie wydali książkę p. t :

Ojcu Serafickiemu w hołdzie
Na treść składa się szereg prac poświęconych wielkiej 
postaci św. Patrjarchy z Asyżu, skreślonych przez 

wybitnych pisarzy katolickich i polskich. 
ILUSTRACJE PIĘKNE 1 LICZNE.

Wydanie ozdobne. Stron dużych 176. — Cena 6 zł. 
N a k ła d e m  OO. F ran c iszka n ó w  w Warszaw ie , ul. F ran c iszka ń ska  2

Ż Y W O T

BI. S A L O M E I
K L A R Y S K I

I

g ru n to w n ie  opracowany z w ie lu  i lus trac jam i 
do nabycia w K lasz to rze  O. O. F ranc iszka­
nów, K raków , plac W . W . Ś w ię tych  J\'° 5.

—  Cena 5 zł. —



A dres  zw ro tn y  OPŁACONO RYCZAŁTEM
Ad i mis racja 

.. P uh> dni Serafick e j“
O O . F ra n c is z k a n ie — KR A KÓ W .

KS. ANTONI CHLONDOWSKI
Śpiewy na cześć Papieża op. 54. w 5 zeszytach
1). T rzy śp iew y („N a  e p o c e " — „P io tro w a  Ł ó d ź "  — „O re m u s " )  na ch ó r 
m ieszany . — 2). Te sam e na c h ó r m ęsk i. — 3). Te sam e na 2 g ł. rów ne  
z tow . fo rte p ia n u . — 4). D w a h ym n y  na 1 g ł. z tow . fo r te p . 5). K a n ta ta  , 
na b a ry to n  s o lo  i c h ó r (m ieszany , m ęsk i, a lbo  2 g losy) z tow . fo rte p ia n u .
P iękne  i m e lo d y jn e  u tw o ry  C zcig  A u to ra , p o p a rte  u zn a n iem  fa ch o w e j
k ry ty k i,  p o le c a m y  g o rą co . Z w ra ca m y  uw agę że w 4 zeszyc ie , w h ym n ie  
p ie rw szym  ta kc ie  6, f  e na leży p o p ra w ić  na c d. W 2 n u m e rze  ta k t 11, 

ka s o w n ik  m a być w a lc ie  a n ie  w sop ra n ie .
Tegoż au to ra : Rota  k a to lik ó w  (u n iso n o  z fo rt.)

D o  n a b y c i . .  I n s p e k t o r a t  X X .  S a l e z j a n ó w ,  W a r s z a w a ,  u l .  L i p o w a  14.

K A L E N D  A R  Z
z u w zg lę d n ie n ie m  o d p u s tó w  zu p e łn ych  3-ch Zak. fra n c is z k a ń s k ic h  (Z. F. 

i a b s o lu c ji g e n e ra ln e j d la  cz ło n kó w  III. Zak. (A . G.)

1. C. S. Albina b. Smarag. mecz.
2. P. Such. B. Agnieszki Prag. 17. S. S. Patrycego b.

2. Zak. 18. N. Śrcdopusłna. S. Cyryla
3. S. Such. Kunegundy cesarz. Jer. b
4. N. Sucha Kazimierza królew. 19. P. S. Józefa Oblub. N.M.P.
5. P. S. Jana Józefa od Krzy- (A. G.)

ża w I Zak. (Z. F.) 20. W. Bł. Jana z Parmy w 1 Zak.
6. W. S. Kolety p. 2 Zak. SS. 21. S. S. Benedykta w.

Perp. i Felicit. m. (Z. F.) 22 C. S. Benwenutego 1. 1 Zak.
7. S. S.Tomasza z Akwinu d.K. (Z. F.)
8. C. B. Wincentego Kadt. b. 23. P. S. Józefa Oriol. kapł.
9. P. S. Katarzyny Bonoń. p. 24. S. S. Gabrjela Arch.

2. Zak. i św. Franciszki 25. N. Czarna.
Rzym. wd. (Z. F.) 26. P. Zwiastowanie NMP. (AG.)

10. 5. 40 Męczenników. 27. W. S. Jana Damasceńskiego
11. N. Głuchu. Konstantego. d. K.
12. P. S. Grzegorza W.pap. d.K. 28. S. S. Jana Kapistiana w 1
13. W. Bł.Agnellego z Pizy Zak. Bł. Joanny z Maliak

w. 1 Zak. tercj. (Z. F.)
15 S. Przeniesienie św. Bona- 29. C. Jony i Barach, mecz. 

wentury w 1 Zak. d. K. 30. P. M. B. Bolesnej, S. Piotra
15. C. S. Klemensa Dworzaka. z Regalatu w 1 Zak. (Z. F.)
16. P. SS. Cyrjaka, Larga i 31. S. S. Balbiny p._________

Za p o zw o le n ie m  W ładzy  D u ch o w n e j.____________________

ii/m~ Adres- Adm. „Poch. Seraf." 0 0 .  Franciszkanie. KRAKOW. "W® 
CENA NUM. POJ. 20 GR. (5 cent am.) Pren. roczna: 2 zł. (50 cent. 'am.


